
Nr. 145 Piątek, 26 czerwca 1931 Rok 121

LWOWSKA
A D R E S  R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JI: 

LW Ó W , UL. SŁOWACKIEGO b. !-sze p.
Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 

od godziny 1 1 — 12 .
Listy należy frankować. —  Reklamacie otwarte 

wolne od opłaty.

T e le fo n y :
R E D A K C J I

21— 18
ADM INISTRACJI

2 1 - 1 7

W YC H O D ZI CO DZIENN IE O GODZINIE 3-cie; P O P O ­
ŁUDNIU Z W Y JĄ T K IEM  DNI P O Ś W IĄ T E C Z N Y C H

R ED A K TO R N A C ZELN Y I O DPOW IED ZIALN Y  

Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .

C E N A
N U M ERU

g r .

P R E N U M E R A T A :
M iejscow a m iesięcznie: bez dostawy do do­
mu 4-80 —  Z dostawą 5 30 . —  Zam iejscowa  
m iesięcznie z przesyłką pocztową 5 '30  — 

Zagranic? T —  P. K. 0 . Nr. 1 4 1 . 6 9 Q

Miądły młotem a kowadłem.
W  ciężkiej znalazł się sytuacji rząd 

kanclerza Rzeszy Brunimga. Oto z jed­
nej strony w nadreńsko-westfalskim o- 
kregu ciężkiego przemysłu powstał 
wśród’ ,,książąt metalu1' nowy zbawczy 
projekt: ustalenie w Niemczech dykta­
tury w formiie dyrektorjatu. Reichstag 
winien być rozwiązany, miejsce rządu 
zajmie dyrektorjat, składający się z 
kilku osób, którego zadanie sprowadzi­
łoby się do uregulowań,ia spraw gospo­
darczych. Za tym paraw.anikiem, z po­
za którego wyziera oblicze desygno­
wanego prezesa dyrektorjatu, osławio­
nego dra Schielego, ukrywają się Hu- 
genberg i Hittler z całym swym odwe- 
towo-reakcyjnym aparatem. Jak  w y ­
glądałyby owe rządy Hittlera - Schie­
lego, nie trudno sobie wyobrazić.

A  z drugiej strony leningradzka 
„Prawda*' pisze, może nie bez uzasad­
nienia: „Nasza bratnia partja komuni­
styczna Niemiec organizuje masy pod 
sztandarem Lenina i  poprowadzi je do 
zwycięstwa, które zabezpieczyć może 
tylko u t w o r z e n i e  sowieckiej socjalisty­
cznej  republiki Niemiec.‘ ‘

Między młotem tedy a kowadłem 
znalazł się Brlining. Stanęły przeciw 
niemu i przeciw jego polityce uzbrojo­
ne zastępy Stahlhehnu, urządzając pa­
rady wojskowe w obecności kronprin- 
za, Mackensena i innych generałów ce­
sarskich a zarazem i komuniści, grożą­
cy bolszewizmem od Władywostoku 
do Kanału La Manche. Na giełdach nie 
mi ec ki eh nastrój .paniczny, _ akcje spa­
dają, kapitał ucieka zagranicę; na uli­
cach krwawe demonstracje hittlerow- 
skie i komunistyczne, b a r y k a d y ; _dosc 
powiedzieć, że począwszy od dnia 28 
marca br., w którymto dniu wydanem 
zostało rozporządzenie Prezydenta 
Rzeszy o zwalczaniu wykroczeń poli­
tycznych, zginęło w walkach politycz­
nych 15 osób a rannych ciężko zostało 
200.

Ostatnie zarządzenia tzw. „Notver- 
ordnung" przyczyniły się do pow­
szechnego1 pogorszenia sytuacji. Zażą­
dano od narodu rozmaitych ofiar, któ­
re mają złożyć zwłaszcza sfery, dające 
zarobek rnasom pracującym. Te niepo­
pularne zarządzenia finansowe stały się 
też pożądanym środkiem agitacyjnym 
zarówno dla skrajnej prawicy, jak i dla 
komunistów. W  bardzo trudnem poło­
żeniu znalazła się socjal-demokracja, 
której poparciu wyłącznie rząd kanele- 
rza Brunwrga z2.w cłzLecz2. swe istnienie 
i trwanie.

N a razie w wyniku ostatniego gło­
sowania w Reichstagu i poparcia1 Biti-
ni.nga przez socjal-demokracj-ę, atak
prawicy został odparty. Ale sytuacja 
polityczna w Niemczech jest nadal za- 
wikłana i rząd Briininga trzyma się na 
powierzchni tylko z łaski partji socjal­
demokratycznej. Ostre przesilenie 
stało zażegnane n.a pewien czas, 
zasadnicze momenty niepokoju nie zo­
stały usunięte. Sytuacja wewnętrzna 
Niemiec pozostaje w dalszym ciągu na­
prężona i nie są wykluczone nowe nie­
bezpieczne wstrząsy.

Rząd' niemiecki: nie umie wstąpię 
na właściwą drogę. Podział Rzeszy na 
tzw. „Laender’1, posiadające własne 
rządy, własne parlamenty, minister­
stwa, i własnych funkcjonarjuszy, jest 
ogromnie kosztowny. T 0 1 jeden mo-

zo-
ale

ment. Rezygnacja z budowy nowych 
pancerników, zredukowanie olbrzy­
mich sum, przeznaczonych na tzw. 
„Osthilfe11, wyrzeczenie się rozbudo­
w y i umacniania szeregów Reichs- 
wehry, — to drugi moment. Gdyby 
rząd niemiecki chciał poczynić oszczę­
dności li tylko w tymi zakresie, nie po­
trzebowałby uciekać się do ekspery­
mentowania przy pomocy takich środ­
ków, jak ,,Notverordnun,g“  i groźba 
wstrzymania świadczeń, należnych pań­
stwom zwycięskim. Pozatem jest praw- 
dziwem nieszczęściem Niemiec stałe u-

prawianie polityki nienawiści i odwetu, 
której hołdują nawet stronnictwa u- 
miarkowane a która z jednej stronv 
rzuca Niemców w objęcia Sowietów, 
z drugiej prowadzi do ogólnego: gospo­
darczego załamania a w dalszej per­
spektywie do rewolucji.

W  związku :z sytuacją w N iem ­
czech, jeden z publicystów amerykań­
skich napisał, że „garnek, który jest 
pilnowany, nigdy nie w ykipi1’ . Nad 
garnkiem niemieckim musi tedy czu­
wać cały świat, jeżeli chce uniknąć 
przykrych niespodzianek.

Zniżka dolara.
W arszawa, 25 czerwca (PAT). 

W czoraj w obrotach pozagiełdowych 
nastąpiła zniżka kursu dolara gotów ko­
wego, Przypuszczją, że w  najbliższych 
dniach należy oczekiwać dalszej zniżki 
kursu dolara, który ustabilizuje się na 
poziomie 8.89 do 8.90.

Strwwe w Warszawie.
Warszawa, 25 czerwca (PAT). 

W czoraj przybył do W arszawy znany 
uczony, ekonomista i polityk Piotr 
Struwe.

Ę  ostatniej chwili.

faszyści obiecują przeprowadzić śledztwa.
Odpowiedź n a  notę Watykanu.

R zym , 2 j  czerwca. (PAT). W  od­
powiedzi na notę stolicy apostolskiej

I z dnia 12  bm. doręczonej dziś w W a- 
] tykanie przez ambasadora włoskiego

■essaoaiKrwm.

Katastrofa pociągu towarowego.
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

czerwca. W  dniu ! la się w  ziemię w odległości jednego 
metra przed budynkiem  koszar kon- 
duktorskich. .To też cudem prawie 
uniknięto katastrofalnych skutków, 
jakieby nastąpiły w  wypadku uderzenia 
lokom otyw y w  ścianę budynku.

Robotnicy taborów kolejowych 
pracują nad usunięciem wykolejonego 
pociągu.

Przemyśl, 25 
dzisiejszym, na stacji Przem yśl o godz. 
6 rano miał miejsce w ypadek kolejo­
w y, który omal nie przyniósł kata­
strofalnych skutków. Zdążający w 
stronę K rakow a pociąg tow arow y o 
obciążeniu 1 1 1 8  tonn, prowadzony 
przez maszynistę Jaworskiego, w y­
leciał z szyn, a lokom otyw a wylecia­
ła na nasyp t. zw. ślepego toru i w ry-

Specjalne wynagrodzenia
dla kolejarzy

W arszawa, 25 czerwca (PAT), 
Jak  podaje prasa, Rada M iinstrów za­
rezerwowała w budżecie na r °k  
19 3 1 / j2  pewne kw oty na wypłatę spe­
cjalnych wynagrodzeń dla pracowni­
ków  polskich Kolei państwowych oraz 
poczt, telegrafów i telefonów. Jedno-

i pocztowców,
cześnie Rada Ministrów upoważniła 
M inistrów komunikacji i poczt i tele­
grafów do wypłacenia pracownikom  
specjalnych wynagrodzeń i remunera- 
cyj w  miejsce zniesionego ostatnią uch 
walą R ad y M inistrów dodatku budów 
lanego.

Devecchi'ego rząd wioski oświadczaj iż 
prowadzone jest surowe śledztwo w 
celu stwierdzenia, czy i kto dopuścił 
się obrazy osoby Ojca świętego oraz 
zniszczenia pałaców watykańskich a 
także .w celu ustalenia ewentualnej od­
powiedzialności winnych. W  tern za­
pewnieniu. przeprowadzenia docho­
dzenia mieści się już samo przez się 
wyrażenie ubolewania. Rząd wioski 
ze swej strony oczekuje od kilku mie­
sięcy wyrażenia mu ubolewania z po­
wodu manifestacji anti-wloskich ze 
strony jugosłowiańskich władz duchow­
nych. Rząd wioski ponownie prote­
stuje przeciwko mieszaniu się W atyka­
nu do spraw wewnętrznych W ioch i 
w yraża żal, że stolica apostolska trwa 
na swem stanowisku zmierzającem do 
przeniesienia wypadków poza siedzi­
bę naturalną, a to w drodze przemó­
wień, depesz, apelowania do zagrani­
cznej opinji publicznej i t. d. Nota 
zaznacza w końcu, że rząd włoski nie 
widzi żadnych trudności w przyłącze­
niu się do propozycji W atykanu roz­
poczęcia rokowań w  celu polubownego 
i szybkiego zlikwidowania sporu.

kredyty amerykańskie dla Niemiec.
W aszyngton. 25 czerwca. (PAT.) 

Na konferencji między urzędem skar­
bu a wyższym i urzędnikami zarządu 
Federal Reserve Banku złożone zostało

oświadczenie, iż koła finansowe Am e­
ryki dojdą do porozumienia w  sprawie 
kredytu gotówkowego dla’ Niemiec.

Szpieg w Ministerstwie spraw zagr.
Paryż. 25 .czerwca. (PAT.) W  m i­

nisterstwie spraw zagranicznych w yk ry  
to organizację szpiegowską. Jeden z u- 
rzędników ministerstwa został przy­
chw ycony na gorącym  uczynku odszy­
frow yw ania ważnej depeszy. W  czasie

rewizji w  mieszkaniu tego urzędnika 
znaleziono szereg ściśle poufnych do­
kumentów. Aresztowano trzy osoby, u 
których w ykryto  również kom prom i­
tujące dokumenty.

Bójki studenckie w Wiedniu.
Wiedeń, 25 czerwc. (PAT.) Mimo 

zamknięcia uniwersytetu, odbyły się 
wczoraj manifestacje studentów naro- 
dowo-socjalistycznych przed gmachem 
uniwersytetu. Doszło do utarczek i bó­
jek ze studentami z obozów przeciw­

nych. N arodow i socjaliści urządzili 
następnie wrogie demonstracje przed 
gmachem dyrekcji policji i usiłowali 
wtargnąć do ratusza. Policja przeszko­
dziła temu zamiarowi. W  południe za­
panował spokój.

Całkowite wstrzymacie 
robót drogowych.

(Telefonem od naszego koresponoenta.)

W arszawa, 25 czerwca. Tegoroczne 
roboty drogowe, prowadzone z bu­
dżetu Ministerstwa Robót Publicz­
nych. zostaną wstrzymane we wszyst­
kich W ojewódzwach. N a roboty dro­
gowe przewidziano w budżecie M ini­
sterstwa Robót Publicznych 18 mil jo­
nów zł., a z Funduszu drogowego 
48 m iljonów złotych.

Lwowianie dziennikarzem 
w Kanadzie.

Winnipeg, 25 czerwca. (PAT.) R e­
dakcję „Czasu11, jednego z pism pol­
skich w Kanadzie, objął ostatnio już na 
stałe p. Leon Garczyński, Lwowianin, 
będący w Kanadzie od przeszło 5 lat.
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Francja rozwiązuje wązeł.
Tekst odpowiedzi na propozycję Hoovera.

Paryż, 24 czerwca (PAT). Prem jer 
Laval przyjął dziś o godz. 13 .30  amba­
sadora Stanów Zjedn. Edge, którem u 
w ręczył odpowiedź Francji na propo­
zycję prez. Hoovera. Odpowiedź ta 
przetelegrafowana została ambasadoro 
w i francuskiemu w W aszyngtonie, któ 
ry w ręczyć ją miał jeszcze w dniu dzi­
siejszym prezydentowi H ooverow i 

Tekst odpowiedzi Frdncji, którą 
zakom unikowało się ambasadorowi a- 
m erykańskiem u w Paryżu, zostanie o- 
głoszony dopiero, gdy odpowiedź doj­
dzie już do W aszyngtonu. W  kołach 
dobrze poinform owanych twierdzą je­
dnak, że rząd francuski powziął sta­
nowcze postanowienie co do praw 
państw, będących wierzycielami N ie­
miec w granicach zakreślonych przez 
plan Younga, i że wskazuje na koniecz 
ność pogodzenia planu H oovera z in­
teresami mocarstw, od których żąda 
now ych ofiar na rzecz Niemiec. G łów ­
ną myślą rządu francuskiego jest wcią­
gnięcie, o ile możliwe, propozycji H oo- 
vera do ram planu Younga, aby nie 
dając pozoru odstąpienia od tego pla­
nu, uniknąć zniweczenia tej koncepcji, 
z takim trudem doprowadzonej do 
celu. Plan francuski idzie dowcipnie w 
tym  kierunku, by N iem cy wniosły do

Banku W ypłat m iędzynarodowych 
roczną spłatę według planu Younga, 
poczem suma zwrócona zostałaby 
Niem com  w form ie awansu. Byłaby

to zatem tylko kwestja buchałterji, a 
sytuacja dla Niem iec byłaby ta sama, 
jaką przewiduje propozycja Hoovera.

Zmiana kursu polityki zagranicznej Niemiec.
Berlin, 24 czerwca (PA T). „ 1 2  Uhr 

Blatt“  ogłasza sensacyjny komentarz 
do przemówienia Brueninga. Koła ber­
lińskie mają uważać mowę Brueninga 
za zupełną zmianę kursu polityki za­
granicznej Niemiec. W ystąpienie Brue­
ninga było zupełnie nieoczekiwane i 
dało pole do wielu przypuszczeń i ko­

mentarzy. ' Rząd niemiecki otrzym ać 
miał z Paryża informację, że tego ro­
dzaju wystąpienie uratować może sy­
tuację Brianda w parlamencie. O dro­
czenie decyzji na propozycje H oovera 
miało rzekom o tylko umożliwić Brue- 
ningowi wygłoszenie m owy.

Rezygnacja z Anschlussu.
Berlin, 24 czerwca (PAT). Jest po­

dobno pewnem, że po przyjęciu przez 
Francję propozycji H oovera, N iem cy 
oficjalnie zrezygnują z projektu unji

celnej z Austrją. Do ostatniego tego 
wystąpienia skłonić miał N iem cy także 
ambasador amerykański w Berlinie 
Sackett.

Spotkanie ńiemiecko-francuskie.
Paryż, 24 czerwca (PAT). Rada 

M inistrów omawiała na dzisiejszem 
posiedzeniu prawdopodobnie kwestię 
ewentualnego spotkania oficjalnego 
franc. - niemieck. które zaproponował

kanclerz Bruening. Spotkanie to, o iłe- 
by projekt tego stał się konkretny, 
przyjęte byłoby przez opinję publicz­
ną Francji przychylnie.

Zgon komendanta Związku 
Strzeleckiego.

W arszawa, 24 czerwca. (PAT.)- 
Zm arf tu po długiej i ciężkiej choro­
bie gen. bryg. inż. W ładysław Taksa 
Rożen, komendant główny Zw iązku 
Strzeleckiego. Eksportacja zwłok na­
stąpi 23 b. m. o godz. 18 z gmachu 
Kom endy Garnizonu do kościoła gar­
nizonowego przy ul. D łu żej, gdzie 
nazajutrz o godz. 10-tei odprawione 
zostanie nabożeństwo żałobne, po 
którem  nastąpi wyprowadzenie zwłok 
na cmentarz wojskowy na Powąz­
kach.

Bilans Banku Polskiego.
W arszawa, 24 czerwca. (PAT.)- 

B lans Banku Polskiego za drugą de­
kadę czerwca br, wykazuje zapas zło­
ta 367.701 tys. zł. o 52 więcej, niż w 
poprzedn;ej dekadzie. Pieniądze i na- 
leżytości zagraniczne zaliczone do 
pokrycia, zmniejszyły sic o 34-99° 
tys. do 228 .179  tys. zł., natomiast 
pokrycie krajowe wzrosło o 4.643 
tys. zł. do 104.379 tys. Portfel wekslo 
w y zwiększył się o 11.66 4  tys. zł. i 
wynosi 336.044 tys. Pożyczki zasta- 
wowe wzrosły o 2 .3 1 1  tys. zł. do 
73.370 tys. Inne aktywa zmniejszyły 
sic o 680 tys. i wynoszą 148.033.

W  pasywach pozycja natychmiast 
płatnych zobowiązań Banku wzrosła 
o 1S.939 tys. do 334.067. Obieg bile­
tów banku zmniejszył się o 49-731 
tys. zł. do 1.122 .4 4 7  tysięcy zł.

Stosunek procentowy pokrycia 
obiegu biletów i natychmiast płat­
nych zobowiązań banku wyłącznie 
złotem wynosi 38.84 proc., pokrycie 
kruszcowo - walutowe 34.46 proc., 
wreszcie pokrycie zlotem samego ty l­
ko obiegu biletów bankowych w yno­
si 30.33 proc. Należy zaznaczyć, że 
znaczny odpływ dewiz w obecnej de­
kadzie, będący niewątpliwie w  zwią­
zku z gwałtownem zapotrzebowa- 
riem  obcych walut, jakie wystąpiło 
w ostatnich dniach na giełdach w 
W iedniu, Berlinie i Budapeszcie, — 
następuje po całym szeregu dekad 
pomyślnych, w ciągu których zapas 
dewiz zaliczoiwch do pokrycia krusz- 
cowo-walutowego, wzrósł o 61 mi­
lionów.

Nowa broń w rękach Niemców.
3.000 metrów na sekundę biec będzie pocisk.

Berlin, 24 czerwca. (PAT). Prasa 
donosi, o wynalezieniu przez inżynie­
ra niemieckiego Gerlicha nowego sy­
stemu broni palnej zwielokratniąi,ą-
cego sprawność karabinów i dział, 
dzięki zastosowaniu t. zw, halger-ultra 
nabojów, pociski nowych karabinów 
mają osiągnąć szybkość początkową 
1.300 m, na sek. i zdolne są przebijać 
grube płyty pancer-ne. Gerlich skon­
struował ponadto karabin piechoty, 
którego specjalne naboje wychodzą z 
szybkością początkową 1.740 m. na 
sek. t. j. 2 razy większą, aniżeli w d'o-

opiera się now y wynalazek, trzymane 
są w najściślejszej tajemnicy. Przy­
puszcza się, że chodzi tu o nowy 
skład prochu i sposób ładowania. W y­
nalazek ten ma, potroić sprawność 
dział okrętowych, fortecznych i gra­
natów. Zapoczątkowane w Instytucie 
Badań Bronii Palnej pod Berlinem pró­
by urzędowe kontynuowane będą w 
najbliższych dniach. Gerlich ma na­
dzieję, że wynalazek swój w"krótce u- 
lepszy, tak, aby pociski osiągnęły szyb­
kość początkową 3.000 m. na sek.

Przyczyniłoby się to do znakómi-
tychczasowych karabinach. Szczegóły j tego wzmożenia sprawności, artylerii 
konstrukcyjne i zasady, na których przeciwlotniczej.

Za sprzedaż ziemi Polakowi
proces o zdradę stanu.

Piła, 23 czerwca. (PAT.). W  Lands 
tagu pruskim interpelowano w spra­
wie sprzedaży ziemi przy parcelacji w 
majątku Kolesin Goltzen w branden­
burskim. powiecie Cylichowa-Swiebo- 
dzin, Polakowi z sąsiedniego Nowego 
Kramska w po w. babimojskim na po­
graniczu. Interpelacja żąda m. in. w y ­
stąpienia przeciwko niejakiemu Salo­

monowi z Gorzowa, który przepro­
wadził parcelację, z procesem o zdra­
dę stanu przez sprzedanie ziemi 
Polakowi „wobec zagrożenia niemiec­
kiego wschodu", — i uniemożliwienia 
na przyszłość sprzedaży ziemi w pol­
skie ręce. Z  tego samego powodu 
prasa niemiecka podnosi wielki alarm.*

Straszna burza w Warszawie.
Warszawa, 23 czerwca. (PAT.) 

W czorajsza burza połączona z ulew­
nym  deszczem w yrządziła w mieście

Kurowiecki poprawiając na słupie lam 
pę został rażony piorunem. Spadając 
doznał ciężkich obrażeń. Pozatem kil-

łiczne szkody. N ie obyło się również j ka innych osób w  różnych punktach 
bez ofiar w  ludziach. Elektrotechnik ! miasta zostało porażonych piorunami.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 25  czerwca 1931.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y

W  M IN IS T E R S T W IE  R E F O R M  
R O L N Y C H .

O kręgow y Urząd Ziemski w Krakowie.

P r z e n i e s i e n i e :  Komisarz Ziem 
sk.i w V II st. sł. w Powiatowym  U rzę­
dzie Ziemskim w Tarnow ie B a c h  
Stanisław mianowany inspektorem 
.ziemskim w O. U. Z. w Katowicach.

Z w o l n i e n i e :  Prow. adjunkt
kancelaryjny w IX  st. sł. M o l i k  K a­
zimierz.

O kręgow y Urząd Ziemski w  K atow i­
cach.

P r z e n i e s i e n i e :  Inspektor ziem 
ski w V I st. sł. dr. P o d g ó r n y  Jan  
mianowany komisarzem ziemskim w 
Powiatowym  Urzędzie Ziemskim w 
Tarnowie.

(„M onitor Polski" N r. 1 41 ,  z dnia 
22 czerwca 1 931  roku).

P R Z E N IE S IE N IA  W  S Z K O L ­
N IC T W IE  P O W SZ E C H N E M .

Kuratorjum  O. S. L. przeniosło z 
diniem 1 lutego 1 931  r. w drodze kon­
kursu p. Marcina K u ł a k a ,  kierowni­
ka 3 kl. publ. szk. powsz. w  Lobowi, 
powiatu Lisko, na równorzędne stano­
wisko do 3 kl. publ. sz:k. powsz. w  U - 
stjanowej powiatu Lisko i p. Feliksa 
K r u k o w s k i e g o ,  kierownika 3 kl. 
publ. szk. powsz. w  Iwanówce, pow ia­
tu Trem bowla na równorzędne stano­
wisko do 3 kl. publ. szk. powsz. w 
Kontach, powiatu Złoczów.

N adto Kuratorjum  O. S. L. prze­
niosło z dniem 1 lutego 193 i r .  na w ła­
sne. prośby: p. Mairtę K u ł a k o w s k ą ,  
nauczycielkę 7 kl. publ. szk. powsz. w  
Czortkowi.e, do 7 kl publ. szk. powsz. 
im. św. Józefa w Stanisławowie, p. 
Marję J e r z a ń s k ą ,  nauczycielkę 2 
kl. publ. szk. powsz. w Jasieniowi,e Pol 
mym, powiatu Horodenka, aio 4 kl. 
publ. szk. po.wsz. w Hcrodence n.a 
przedmieściu Kąt Fołw arkow y; p. C e­
linę S t a ń k o w s k ą, nauczycielkę 3 
kl. publ. szk. powsz. w, Bóbree, powia­
tu Krosno, do 7 kl. publ. szk. powsz. 
w Dukli, powiatiu Krosno, p. Stefanję 
K r e c h  o  w i e ż o w ą ,  nauczycielkę 3 
kl. publ. szk. powsz. w Porażu powia­
tu Lisko, do 7 kl. publ. szk. powsz,. 
męskiej w Lisku; p. Mikołaja S a m ­
b o r s k i e g o ,  nauczyciela 1 kl. publ. 
szk. powsz. w Hucie Szczerz,eckiej, po­
wiatu Lw ów  do 1 kl. publ. szk. powsz. 
w N ikonkowicach, powiatu Lwów, p. 
Marję N o w a k ó w n ę ,  nauczycielkę 
4 kl. publ. szk. powsz. w. Gorli,czynie 
powiatu Przeworsk, do' 6 kl. publ. szk. 
powsz. w Sygniówce powiatu Lw ów ; 
p. Anielę S o l s k ą ,  nauczycielkę 7 kl. 
publ. szk. powsz. męskiej, w Starym 
Samborze, do 7 kl. publ. szk. powsz. 
żeńskiej w  Starym  Samborze i p .  Jan i­
nę K u b r a k o w s k ą ,  nauczycielkę 2 
kl. publ. szk. powsz. w Poczapińcaeh, 
powiatu Tarnopol, do 6 kl. publ. szk. 
powsz. żeńskiej w Podwołoczyskach, 
powiatu, Skała t.

Przedłużenie traktatu przyjaźni
między Berlinem a Moskwą.

M oskwa, 24 czerwca. (PAT.). Dziś 
24 brn. zastępca komisarza spraw za­
granicznych Krestińskij i ambasador 
niemiecki vcn Dirksen podpisali w 
Moskwie protokół o przedłużeniu 
•mocy obowiązującej paktu, zawartc- 

| go między Z. S. R . R , a Rzeszą nie­
miecka dnia 24 czerwca 1926 roku w 
Berlinie. Równocześnie termin odwo­
łania konwenc,!, zawartej rnłędzy obu 
państwami w sprawie procedury kon-

cyłjacyjnej został uzależniony od 
trwania mocy obowiązującej wyżej 
wzmiankowanego paktu. W podpisa­
nym protokole oba rządy dają wyraz 
pragnieniu kontynuowania zapomocą 
przedłużenia tego paktu przyjaciel­
skich stosunków, jakie istnieją mię­
dzy Niemcami a Z. S. R. R., przy­
czynienia się do dalszego rozwoju 
wzajemnej współpracy, odpowiadają­
cej interesom obu krajów, oraz dopo •

możenia do utrwalenia p o w s z e c h n e g o  
pokoju.

Pakt może być wypowiedziany 
zapomoca deklaracji, przedłożone na 
rok przedtem zgóry, ale nie wcześniej 
niż 30 czerwca 1933.  W  przeciwnym 
razie pakt nadal zachowa^ swą moc o- 
bowiązującą. Pakt musi być jeszcze 
ratyfikowany przez oba rządy.
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Wicewojewoda Żbikowski 
objął urzędowanie.

Stanisławów, 24 czerwca. (PAT.)- 
N ow onranow any W icewojewoda sta­
nisławowski p. W itold Żbikowski ob­
jął urzędowanie.

Przedhistoryczne cmenta­
rzysko.

Pila. 24 czerwca. (PAT.). W  Os-
sowie w powiecie złotowskim odko­
pano cmentarzysko przedhistorycz­
ne. Dotychczas wydobyto z cztbrech 
grobów 7 urn skrzynkowych. Jeden 
z odkopanych grobów jest grobem 
podwójnym i składa się z dwóch trój­
kątnych części. Prasa niemiecka pwier 
dzi, że odkryte groby są staroger- 
mańskie.

Plebiscyt robotniczy 
w Borysławiu.

Borysław, 24 czerwca. (PAT.). 
Dziś o godzinie 7-mej rano rozpo­
czął się we wszystkich zagłębiach 
naftowych plebiscyt w sprawie po­
działu jednego procentu od płac ro­
botniczych pomiędzy klasowe zwią- 
ski zawodowe P. P. S. C. K . W. i 
Związki zawodowe frakcji rewolucyj­
nej. Głosowanie odbywa się w  po­
szczególnych kancelarjach ruchu ko­
palń i zakładów przemysłowych pod 
przewodnictwem kierownictwa ru­
chu. A7 komisjach wyborczych biorą, 
udział mężowie zaufania obu robotni­
czych związków zawodowych. G ło­
sowanie odbywa się za pomocą kar­
tek i trwać będzie od godziny 7— 17- 
"Wynik głosowania spodziewany jest? 
dziś około godziny 22-giej.. Głosowa­
nie odbywa się spokojnie, udział gło­
sujących dość liczny.

Raid lotników angielskich 
z Londynu do Warszawy 

i z powrotem.
W  dniu 24 bm. wylądowali na lot­

nisku mokotowskiem, dwaj lotnicy an­
gielscy, Stack i Chaplin, na aparacie 
„V iekers“  z motorem 530-konnym .

Lotnicy angielscy wylecieli z Lon­
dynu w dniu 24 bm. o godz. 3-ciej i 
trasę Londyn-W arszawa odbyli bez lą­
dowania, przybywając na lotnisko m o­
kotowskie o godz. 12  min. 30.

O godz. 14-tej lotnicy Stack i Cha 
plin wystartowali z lotniska m okotow 
skiego, zamierzając dystans W arszawa- 
Londyn pokryć również "bez lądo­
wania.

USTY Z  BALKANU.

Spółdzielczość polska
w dobie kryzysu.

Podczas ogólnopolskiego zjazdu 
spółdzielców, który miał miejsce w 
tych dniach, wygłosił dyrektor „Spo­
łem ", Jasiński, referat o położeniu 
spółdzielczości w dobie obecnego k ry ­
zysu w  Polsce. Najważniejsza dziedzina 
działalności gospodarczej spółdzielni, 
mianowicie obroty towarowe, w yk a­
zują minimalny spadek, zaledwie 1 , 8%,  
wówczas gdy handel pryw atny ocenia 
spadek swoich obrotów na 25 proc. 
Spółdzielczość okazała się więc odpor­
niejszą na kryzys, pomimo niskiej bar 
dzo rentowności, co jedni tłumaczą u- 
przywilejowaniem  podatkowem  (spół 
dzielnie płacą 1/4 podatku obrotowe­
go), inni zaś tem, że 64 proc. obrotu 
stinow ią artykuły mało podlegające 
zmianom konjukturalnym  (mąka, pie 
czywo, sól, cukier, tytoń, tłuszcze), a 
tylko 36 proc. przypada na inne ar­
tykuły.

Z  inicjatyw y Rządu przystąpiły w 
r. 1929 spółdzielnie do mechanizacji 
piekarń, których liczba wynosi dzisiaj 
już 93, jednak dane, któremi kierow ­
nictwo spożywców w  tej chwili rozpo­
rządza odnoszą się ty lko  do 50 o 
karń. W  piekarniach tych n a s ta ń  
wprawdzie wzrost produkcji, jednak

koszty produkcji w przeliczeniu na 1 
kg zmalały zaledwie o 0,7 proc., nato­
miast straty wzrosły z 19.53.4 do 
42.258 zł., czyli o 116 ,3  proc. w sto­
sunku do r. ubiegłego. Przyczynę tego 
stanu rzeczy widzi kierownictwo spół­
dzielni w niskich cenach pieczywa i 
spadku siły nabywczej ludności.

Spółdzielczość przeprowadza ostat­
nio oczyszczanie rejestrów od t. zw. 
m artwych stowarzyszonych, których 
ubyło w r. ub. 12.709, nowych zaś 
spółdzielców przybyło 13 .14 6 . N ie sa 
to jednak dane ostateczne, nadesłało 
je tylko 51 spółdzielni. Najwięcej spół­
dzielców przybyw a na kresach pół­
nocno - wschodnich (W ilno, Lida) i 
w okręgu Katowickim .

Spółdzielnie spożywcze prowadź ■. 
od dłuższego czasu pertraktacje ze 
spółdzielniami rolniczemi w sprawie 
zawarcia układu współpracy. Chodzi o 
nawiązanie bezpośredniego kontaktu 
pom iędzy producentem rolnym  a kon 
sumentem miejskim, oraz o zbyt dla 
rozwijającej się produkcji spółdzielczej 
,,Społem". U kłady te z powodu oporu 
spółdzielni rolniczych nie doprowadzi­
ły narazie do konkretnych wyników.

J .  B.

Czy Niemcy mogą być uzdrowione?
Pod powyższym  tytułem podaje 

jedno z niemieckich pism um iarkow a­
nych („Das andere Deutschland") sze­
reg recept na uzdrowienie stosunków 
wewnętrznych w Rzeszy niemieckiej, 
głównie w dziedzinie gospodarczej. 
W prowadzenie ich w życie niewątpli­
wie uzdrowiłoby niemiecką gospodar­
kę finansową. Oto te recepty: 1)
Zlikwidowanie Reichswehry, co dało­
by rocznie ca 550 miljonów Rm . o- 
s z c z ę d n o ś c i. 2 )  Z n ie s ie n ie  s u b w e n c y i  
dla wielkiej własności ziemskiej, prze­
myśle, komunikacji wodnej, lotnictwa 
cywilnego 1 t. d. Osiągniętoby w  ten 
sposób oszczędności w wysokości kil­
kuset m iljonów Rm . oraz ca 1 miljar- 
da rocznie z „O sthilfe“  3) Zniesienie 
cel, przedewszystkiem dla zboża i pa­
szy, co w następstwie dałoby zniżkę 
cen ziemi, chłeba. 4) Zawarcie trak­

tatu handlowego z Polską, która po- 
ttzebr.je gotowych produktów  prze­
m ysłowych, maszyn i t. d., sprowa­
dzanych dotąd z Szwecji, Czechosłowa­
cji, Anglji, Am eryki i in. 5) Zm niej­
szenie aparatu urzędniczego drogą ob­
niżenia wysokich poborów i zniesienia 
niepotrzebnych urzędów.

Pismo, za którem powyższy pro­
gram cytujem y, uważa go za program 
„m inim alny". Program  ten jednak, 
S p ro w a d z o n y  na drogę  realizacji,  d a l­
by olbrzym ie korzyści 64 miljonom 
ludności Niemiec, szkodząc równocze­
śnie interesom niemieckiej soldateski 
i kilku tysięcy obszarników. Spodzie­
wać się jednak należy, że w Niemczech 
zrobi się naodwrót, t. zn., że dziać się 
będzie dobrze soldatesce i obszarni­
kom, źle — 64 miljonom Niem ców.

Dziesięciolecie wskrzeszenia Liceum 
krzemienieckiego.

Liceum krzemienieckie obchodziło 
uroczyście rocznicę 10-łecia swego 
wskrzeszenia. Uroczystość tę połą­
czono z zakończeniem roku szkolne­
go. Po nabożeństwie w kościele lice-

W  C h o r w a c j i .
I znów, jak niegdyś w naszym li­

ście z Dalmacji, musimy się usprawie­
dliwiać, iż przekroczyliśm y granice 
geograficzne półwyspu Bałkańskiego. 
Pisząc „list z Bałk'anu“ , jesteśmy od 
granic półwyspu dosyć daleko. Ale 
przyczyną tej nieścisłości jest obecny u- 
kład granic w Europie, łączący w nowe 
organizm y polityczne kraje należące 
do różnych części Europy. Że dzieje się 
to jednak na jedynie sprawiedliwej pod 
stawie samostanowienia narodów, ma­
my nadzieję, że nikt nie będzie się 
zbytnio oburzał na tę niezgodność gra­
nic politycznych .z geograf ją. Wasz 
korespondent bałkański, podróżując po 
Jugosławji, niejedną taką nieścisłość 
musi popełnić.

Oto dziś właśnie m iędzynarodowy 
ekspres jadący do Paryża unosi nas z 
Białogrodu do drugiej stolicy Jugosła­
wji, „białego Zagrzebia", historyczne­
go, politycznego i umysłowego ośrodka.

Zagrzeb, w czerwcu 1931.

Chorwatów. Przejeżdżamy już . tam da­
leko na północy — Zagrzeb jest od 
Białogrodu oddalony o 435 km.  jed­
nak tę samą majestatyczną Sawę, która 
u Białogrodu łączy się z Dunajem. Je- 
dziemy przez kraj podobny do Serbji, 
może pola trochę porządniej uprawio­
ne, napisów w abecadle ' łacińskiem 
więcej niż cyrylicznych — ale język lu­
du taki sarn jak w  Serbji, trochę tylko 
miększa wym owa, więcej naleciałości 
niemieckich, tam gdzie Serbowie uży­
wają słów tureckich, to jeszcze pamiąt­
ka po dwu zaborcach, którzy rozdzie­
lając jednolity naród kordonami, poli- 
tycznemi, potrafili czasowo osłabić po­
czucie jedności obu części, tak że na­
wet w nazwie zaczęły się różnić. D o­
piero ostatnich kilka dziesięcioleci, ani. 
nawet nie stulecie, są świadkami powro 
tu do świadomości, że Serbowie i Chor 
waci są jednym narodem.

O „białym  Zagrzebiu’1, mieście naj-

alnym, nastąpił uroczysty akt odsło- 
n ęcia wmurowanej w  kościele mar­
murowej tablicy pamiątkowej ku czci 
tragicznie zaginionego podczas inwa­
zji bolszewickiej b. komisarza ziem

czyściej zachodnio-europejskiem, czy- 
stem i eleganckiem, posiadającem wiele 
historycznych z.abytków gotyku i re­
nesansu, — pisaliśmy już w jednym z 
poprzednich listów. Dziś zamiast gma­
chów, opisywać będziemy ludzi tutej­
szych, co robią i mówią. Jesteśmy 
świadkami ważnych chwil w życiu 
Chorw atów .

Ulice Zagrzebia pełne. Ku wielkie­
mu placowi rozciągającemu się przed 
, Ma! c-d worem " (dworcem kolejowym) 
tłumy gęstnieją, a policja z. trudem u- 
trzymuj.e w zorow y jednak porządek. 
Oddziały wojska w gali wskazują, że 
Zagrzeb oczekuje jakichś dostojnych 
gości. Naraz dobiegają naszych uszu 
dźwięki hymnu państwowego. Z  dw or­
ca wychodzi liczny zastęp mundurów, 
przetykany tu i ówdzie damską toaletą
i żakietem z cylindrem. Tłum  wznosi 
ręce, kapelusze, chustki „Ż iw io, żiwi- 
li'!“  (niech żyją) huczy burza niemilk­
nących okrzyków . Idący na czele w y ­
soki oficer w  cwikierze z czarnym wą- 
sem salutuje na wszystkie strony a to­
warzysząca mu dama pozdrawia ręką 
— oboje uśmiechają się radośnie. Sznur 
aut przejeżdża do pałacu, a owacjom 
tłumu niema końca.

T o  król Aleksander i królowa Mać-

Wołynia i frontu podolskiego ś. p. 
Antoniego Minkiewicza, który w du­
żej mierze przyczyni} się do wskrze­
szenia liceum w Krzemieńcu.

Następnie na dziedzińcu liceal­
nym, w obecności licznych gości, 
przedstawicieli władz oraz admini­
stracji i ciała pedagogicznego odbyła 
się uroczystość obchodu, na która 
złożyły sie przemówienia, śpiewy, de­
klamacje 1 muzyka. N a  uroczystość 
przybyli również kurator okręgu 

1 szkolnego wołyńskiego p. Firewicz o- 
raz b. kurator tegoż okręgu p. Szelą- 
gowski.

Z  kolei otwarto wystawę robót u- 
czmowskich ze wszystkich uczelni, 
jakie Liceum krzemienieckie obejmu­
je, a więc: gimnazjum, senunarjum 
nauczycielskie, szkoła rolnicza w Bia- 
łokrynicy> szkoła rzemiosł w Smydze, 
a wreszcie szkoła ćwiczeń i przed­
szkole. Wystawa ta wzbudziła ogólny 
zachwyt.

W  godzinach popołudniowych 
odbylv się popisy i zawody gimnasty­
czne wychowanków Liceum, a nastę­
pnie uroczysty akt rozdania świa­
dectw.

Uroczystość obchodu zakończo­
no odegraniem na otwartej scenie na 
dziedzińcu licealnym „Balladyny" 
Słowackiego.

V. Wojewódzki
konkurs modeli latających 

i redukcyjnych.
D iiszy ciąg V  Wojewódzkiego Konkursu 

modeli latających i redukcyjnych odbędzie 
się w piątek dnia 26 bm. o godzinie 5-tej na 
dawnem lotnisku Janowskiem.

Jak wiadomo pierwszy dzień konkursu 
odbył się w czasie „Tygodnia LO PP.“  12 bm.; 
w dniu tym odbył się start modeli belkowych 
ii kadłubowych. W następnym dniu mial się 
oabyć start modeli rekordowych, rozstrzygnię 
cie nagrody dla modeli redukcyjnych, oraz 
start o nagrodę pocieszenia, jednak z powo­
du nieodpowiednich warunków atmosferycz­
nych musiano dalszy ciąg konkursu odwołać.

W pierwszym dniu zawodów uzyskano 
wspaniałe wyniki, prawie o 100 proc. lepsze, 
niż w roku ubiegłym, dlatego więc dalszy 
ciąg zawodów, przedstawia się bardzo intere­
sująco, szczególnie z zainteresowaniem dysku­
tuje młodzież szkolna, który z zakładów nau­
kowych we Lwowie zdobędzie puhar imienia 
śp. kap. pil. Stefana Bastyra. Zostanie on 
przyznany temu zakładowi, którego zawodnik 
uzyska największą ilość punktów.

Raj prasowy.
Rajem  prasowym  można nazwać 

Islandję, która przy ludności, nie prze 
wyższającej 100.000 osób posiada zgórą 
100 wydawnictw  perjodycznych i 40 
pism codziennych.

rja, jugosłowiańska para królewska, 
przybyli do Zagrzebia. Ju ż po raz dru­
gi w tym roku. Poprzednim razem, w 
lutym, gdy zjechali po kilku latach 
niebytności, zyskali sobie serca ludno­
ści w p.elni, zacieśniając serdeczne wę­
zły między monarchją a ludem z każ­
dym dniem kilkunastodn.iowego poby­
tu. Dziś para królewska zjeżdża tu tyl­
ko na krótko, bo- celem jej podróży 
jesc objazd prowincji chorwackiej. K ró 
lestwo pragną przyjrzeć się, jak żyje i 
pracuje lud północno-zachodniej części 
państwa, zapoznać z jego potrzebami 
i upewnić go, że te potrzeby zawsze 
znajdą najlepsze z,rozumienie w stolicy.

Częściowo sam, częściowo w towa­
rzystwie królowej, zwiedził król A le­
ksander liczne ośrodki prowincjonalne, 
wszędzie witany z entuzjazmem przez 
naiszersze warstwy ludności. Swą wiel­
ką umiejętnością zdobywania sobie 
sympatii, serdecznością obejścia j. o fiar­
nością na potrzeby miejscowe — uczy­
nili królestwo jugosłowiańscy tą ostat­
nia podróżą znów bardzo wiele dla 
zlania się serc chorwackich i serbskich,
dziś jednako bijących 
wiańsku.

po jugosło- 

Y . i.
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Z  życia prowincji. 

Wiadomości z Kolbuszowy.
Poświęcenie sztandaru młodzieży gim­
nazjalnej, — Święto Młodzieży. — W y 

cieczka Rolnicza.
(Korespondencja w łasn a  „G azety L w o w skiej").

Z okazji 20-tej rocznicy powstania 
prywatnego gimnazjum odbyło się o- 
negdaj poświęcenie sztandaru młodzie­
ży gimnazjalnej. Poświęcenia sztanda­
ru dokonał Prezes Tow , Gimnazjalne­
go Ks. Kanonik Dunajecki Antoni. 
W  uroczystości wzięli udział reprezen 
tanci miejscowych władz państwo­
wych ze starostą p. Dr. Pomiankow- 
skim, samorządowych, organizacji spo­
łecznych oraz bardzo licznie zgrom a­
dzona publiczność dając w yraz dużego 
zrozumienia potrzeby tego jedynego 
tu średniego zakładu naukowego wal­
czącego od początku swego założenia 
z brakami natury finansowej.

y. ' ;>

N iezw ykle imponująco wypadło tu 
Święto Młodzieży urządzone w każdej 
miejscowości niemal jednocześnie. N a 
uwagę szczególną zasługuje uroczy­
stość ta w Kolbuszowy i Sokołowie. 
W  Kolbuszowy na stadjonie za inicja­
tyw ą i pod kierunkiem inspektora 
szkolnego p. Tom anka zebrana mło­
dzież miejscowych szkół przy udziale 
całego nauczycielstwa popisywała się 
przy takcie m uzyki gimnastyką, na­
stępnie odegrała sztuczkę pt. „Fartu- 
szek“ . — W  Sokołowie ta sama uro­
czystość połączona została z poświęce­
niem sztandaru szkoły powszechnej 
męskiej. W  uroczystości wzięły udział 
organizacje Strzelca, Sokoła, Straży 
pożarnej, starosta powiatowy Dr. Po- 
m iankowski, inspektor szkolny p. To- 
manek, major 17  po. p. Ciepielowski 
i kapitan p. Szwed oraz całe społeczeń­
stwo miasta Sokołowa z burmistrzem 
p. Dcstychem  współinicjatorem uro­
czystości.

*

Staraniem tut. Okręgowego T o ­
warzystwa Rolniczego urządzona zo­
stała wycieczka rolnicza do Kosów ce­
lem zwiedzenia nowo przeprowadzo­
nych robót m eljoracyjnych na tere­
nach bagiennych łąk i pastwisk oraz 
gruntów ornych. W  wycieczce wzięło 
udział około 300 uczestników.

Wieści z Sokala.
Egzamin dojrzałości. — Z R ady miej­
skiej. — Konferencja oświatowa. — 

Kronika policyjna,
(.Kerepondencja w łasna „G azety  L w ow skiej").

Egzamin dojrzałości w tutejszych 
seminarjach: Żeńskiem i męskiem od­
był się pod przewodnictwem p. A. An- 
drochowicza, dyrektora państw, semin. 
naucz. męsk. w Sokalu. W  państwo- 
wem seminarjum naucz, męskiem na 
40 kandydatów złożyło egzamin 39, je 
dnegp reprobowano. W  prywatnem  se­
minarjum naucz, żeńskiem po egzami­
nie piśmiennym dopuszczono z pomię­
dzy t2 kandydatek 45 z tych po ust­
nym  reprobowano 2.

*
N a podstawie przeprowadzonego lo 

sowania ustąpili po 3-letnim okresie 
następujący członkowie R ady miejskiej 
w Sokalu: Cepnik W ., Chm ura J., Dr. 
Koerner L., Kowalczuk L., Meller M., 
Sawka St., Karawan M, Guz J., R om a­
nowski M., Kranz S., Demczuk T ., 
Kieselstein S., Lorenz F., Eim ert B., 
Margulies I., Singer B „ Silber N ., Seli- 
man S., Decker J., Frankiewicz J „  Ks. 
H rycyk  A., Dr. Szpunar ]. Koloński 
M., Rauch L.

* * *
W  dniach 15 i 16 czerwca odbyła 

się tutaj zorganizowana przez kurato- 
rjum O kr. szkol. Lw ów  konferencja 
oświaty pozaszkolnej. W zięło w niej 
udział cale nauczycielstwo powiatu i 
IV  kurs seminarjów żeńskiego i męskie 
go. Referat wygłosił instruktor oświa­
ty pozaszkolnej W ieroński. Zagadnie­
nia poruszone przez niego w  sposób 
rzeczowy i bardzo szczęśliwie ujęty 
tak pod względem treści jak i form y 
znalazły żyw y oddźwięk wśród zgro­

madzonych, czego wyrazem  była bar­
dzo żyw a dyskusja.

W  ostatnim dniu konferencji przy­
była wprost z W arszawy p. posłanka 
M. Jaw orska i wygłosiła płomienne 
przemówienie, przyjęte z entuzjaz­
mem.

:fc
23 czerwca przytrzym ano w aresz­

tach policyjnych Michała Smala, który 
wraz z matką swoją Anną znęcał się 
nad żoną, Feliksą i w ygrażał publicz­
nie, że ją zabije.

Ońegdaj aresztowano K iryka Fran­
ciszka, Kiesłego Michała i Chlyszcza 
Piotra za działalność komunistyczną. 
Policja przeprowadziła szereg rewi- 
zyj, których rezultaty, dające wiele ob­
ciążającego materjału utrzym ane są w 
tajemnicy. W . S.

Kronika przemyska.
Pożary nie gasną. — Program  kinotea- 
rów. — Częściowe zatrudnienie bezro­

botnych.
(K orespondencja  w łasna „  G azeiv  Lw ow .sklet"

W  dniu wczorajszym, o godz. 17  
popł. wybuchł z powodu wadliwej bu 
dowy komina pożar w zabudowa­
niach gospodarza: Teodora Terendi- 
ja, w Nowosiółkach, który strawił 
dom mieszkalny i stajnię, a następnie 
płomienie przeniósłszy się na dom o­

stwo sąsiadki Zofji Terendij zamieni­
ły w przeciągu krótkiego czasu w  po­
piół, dom i stajnię. Szkoda łączna o- 
bojga pogorzelców wynosi około 
5.000 zl. W  tym  samym dniu o godz.
22 .15  w  nocy, wybuchł pożar w  bu­
dynku Państwowego Zarządu Wodne 
go. Spaliła się szopa z zawartością 40 
ctn. słomy i siana wartości około 500 
złotych.

* ... *
Polonja: dźwiękowy 7-me przyka­

zanie. — O lym pia: dźwiękowy Stu-
denterja. —  Świt (dawniej Reduta): 
N a zachód. — Uciecha (ludowy):
W ieża miłości.

* **
N a skutek starań starosty p. M i­

chałowskiego udało się zatrudnić przy 
robotach (publicznych około 40 bez­
robotnych robotników nieukwalifiko- 
wanych. Również zatrudnienio przy 
rozbiórce fortów  około 50 robotni­
ków, wskutek czego cyfra bezrobot­
nych na tereme .Przemyśla poważnie 
się zmniejszyła. Poważną troską dla 
tut. czynników urzędowych jest spra 
wa kilkudziesięciu robotników  :z fa­
bryki ,,Polna“ . Sprawa uruchomienia 
m iejscowych i okolicznych cegielń stoi 
nadal na m artwym  punkcie, wskutek 
nieustępliwego stanowiska właścicieli, 
cegielń, nie godzących się na zawarcie 
um owy zbiór, dla robotników. Z. S.

Epilog zajścia między prof. Tarnawskim 
i Ministrem Kozłowskim.

Warszawa, 24 czerwca. 15 bm. od­
była się przed warszawską komisją dy 
scyplinarną dla spraw profesorskich 
rozprawa apelacyjna przeciw profeso­
rowi U. J. K. we Lwowie dr. W łady­
sławowi Tarnawskiem u w związku z 
zajściem między nim, a prof. Leonem 
Kozłowskim , obecnym Ministrem re­
form rolnych.

W  grudniu ub. roku Min. prof. K o ­
złowski przybył do Lwowa na prom o­
cję jednego ze swych słuchaczy, Prof. 
Tarnawski, k tóry  był wtedy na U ni­
wersytecie, odmówił w obecności kil­
ku innych profesorów podania ręki 
Min. Kozłowskiem u, oświadczając: 
„zw ierzyna myśliwemu ręki nie poda­
je"

Min. Kozłowski skierował sprawę

do senatu akademickiego. Komisja se­
natu po przeprowadzeniu rozprawy 
w yraziła prof. Tarnawskiem u upomnie 
nie. Od tego orzeczenia zaapelował za­
równo rzecznik oskarżenia, jak i prof. 
Tarnawski do warszawskiej komisji 
dyscyplinarnej.

Rozpraw a odbyła się w gmachu Mi 
nisterstwa W R  i OP. W  skład komisji 
wchodzili: prof. Koszem bar-Łyskowski 
z Uniwersytetu warszawskiego, prof. 
Radziszewski z Politechniki warszaw­
skiej i prof. M ikułowski-Pom orski ze 
Szkoły gospodarstwa wiejskiego. Oskar 
żal prof. W. M akowski, obronę wnosił 
prof. Głąbiński.

Kom isja warszawska zaostrzyła 
w yrok komisji lwowskiej i udzieliła 
prof. Tarnawskiemu surowej nagany.

Z sali koncertowej.
Doroczny koncert uczniów Konserwatorjum Polskiego 

Towarzystwa Muzycznego.
nym wydaje się też p. Gillówna z kla­
sy pirof. Majerskiego, która grała ład- 
me Etiudę Chopina i miała świetne 
przebłyski techniczne, w Polonezie 
As-dur, w W alcu jednak stosowała zbyt 
daleko posuniętą swobodę interpreta­
cji. Z  klasy śpiewu na pierwsze, miejsce 
wybiła się p. Dobrowolska, uczenica 
prof. Kozłowskiej, obdarzona uroczym 
głosem 1 technicznie zupełnie już w y ­
szkolona śpiewaczka. Przy wielkiej mu 
zykaln ości i nieom ylnym  smaku stasu­
je p. Dobrowolska efekty koloratury 
zawsze dyskretnie, intonuje nadzwyczaj 
czysto, frazuje bez zarzutu.

Z  powodu bardzo ważnych prze­
szkód nie mogłam niestety już słyszeć 
uczniów z klasy prof. Tarnawskiej, 
Dianniego, Sołtysowej,, Późniaka i 
Sladka.

Dr. Stefathja Łobaczewska.

Poranek niedzielny uczniów Kon 
serwatorjum przedstawił liczny zastęp 
uczni z klas fortepianowej, skrzypco­
wej, wiolonczelowej i śpiewu solowego 
kursu średniego, wyższego i koncerto­
wego. Ilościowo i jakościowo zwycię­
stwo odniósł bezsprzecznie fortepian, 
w pierwszym rzędzie p. Goldhammeró 
wna i p. Partnoj z klasy prof. Mainzera, 
stojący już na poziomie dojrzałych 
wirtuozów. Technicznie ,i pamięciowo 
świetne opanowanie materjału, frazo­
wanie szlachetne, inteligentne i  zawsze 
zgodne ze stylem kom pozycji cecho­
wało zarówno wykonanie Koncertu 
Liszta, jak i Burleski Straussa. Bardzo 
piękny sukces odniósł też p. K w iatkow ­
ski z klasy prof. Ottawowej wykona­
niem Koncertu g-moll Sain.t-Saensa, 
odznaczającem się absolutną pewnością 
techniczną, zwartością rytm iki i powa­
gą interpretacji. Talentem nieprzecięt- '

Z Rady miejskiej.
Wczorajsze obrady otworzy! prez. 

inż. Brzozowski o g o d z . i 9-4°-
Przed porządkiem dziennym se­

kretarz Rady mgr. Drwęski, o d c z y t a ł  
odpowiedź na interpelację r. \Tem- 
nickiego w sprawie przystanku tram­
wajowego kolo rogatki Łyczakow ­
skiej. Sprawa La przed r. Tem nickim  
zajmował się Związek obywatelski 
dzielnicy IV  i przystanek ten dzięki 
Związkowi został ustawiony.

Po udzieleniu urlopów szeregowi 
radnych r. dr. W ereszczyński imie­

niem komisji-matki przedstawił wnio 
sek, aby na czas wakacyjny od 1 lip- 
ca do ą i-so  sierpnia Rada m. fung;o- 
wala nawet w niezupełnym komple­
cie, a uchwały tej niekompletnej R a ­
dy będą ratyfikowane przez pełną 
Radę.

Z  porządku dziennego wybrano 
delegatów na Zjazd miastj Małopolski 
i Śląska Cieszyńskiego W  Tarnopolu: 
prez. Brzozowskiego., wieeprez. dr. 
Kubalę, dr. Nowak-Przygodzkiego. 
dr. Strońskiego, p. Jaworska, dr. Loe-

wenhertza, Kurczyńskiego, Tow ar- 
nickiego, Buszka, Glasermana, R yb ic­
kiego, Śliwińskiego, inż. Biernackiego. 
Hausnera, dr. Heschelesa, Bilbla i dr. 
H owykowycza.

R . dr. Dwernicki postawi! wnio­
sek, aby z okazji tego zjazdu urządzić 
wycieczkę Rady m. do Tarnopola. 
Prez. Brzozowski z radością podjął te 
myśl j zaprosi} radnych, by wzięli u- 
dzia] w wycieczce.

Następnie r. dr. Poratyński refero­
wał sprawę przyjęcia protektoraty 
nad fundacja śp. St. StrzałkowsKlego- 
Zm arły zapisał na rzecz sierót cały 
swój majątjek nieruchomy i ruchomy 
wart. około 1 milj. zl. z tern, że ma 
być z zapisu tego stworzony zakład 
dla sierót jego imienia, W  myśl wnio­
sku referenta Rada m. uchwaliła u- 
poważnić prezydenta do przyjęcia te­
ro protektoratu.

Zatwierdzono zamknięcie rachun­
kowe M ZE. za rok 1929. oraz zniżo­
no na czas wakacji podatek od w id o­
wisk w kinach o 10 prc. od ogólne: • 
sumy.

Zakupiono następnie zbiory po 
kustoszu m. śp, dr. Zarewiczu wśród 
których znajduje się kilka rzadkich a 
cennych obrazów.

Z  porządku dziennego w  myśl re­
feratu r dr. Brzeskiego zniżono w y­
jątkowo dzierżawcom folwarku Skn:- 
łówek czynsz dzierżawny za r. ub. o 
kwotę 2.500 zł.

Po załatwieniu kilku drobniej­
szych spraw wicepr. Irzyk  zarządził 
obrady tajne.

Klęska na rynku 
artystycznym pracy.

Przykre wrażenie w angielskim 
świecie artystycznym  w ywołało posta­
nowienie jednej z największych orga- 
nizacyj artystycznych, nieprzyjm owa- 
nia do pracy nikogo z tzw. artystów 
z Bożej laski, am atorów i osób tylko 
doryw czo pracujących na polu sztuki.

Organizacją, która sprawiła nagle 
tak niemiłą niespodziankę, jest B ry ty j­
skie Tow arzystw o Radiofoniczne (Bri- 
tisch Broadcasting Corporation).

D yrekcja tej instytucji, zatrudniają­
cej jeszcze do niedawna przeszło 1000 
osób stale i przejściowo w rozm aitych 
działach artystycznych kierownictwa 
programowego, wywiesiła we wszyst­
kich hollach swego pałacu radjowego 
p.rzy ulicy O xford  Street oraz ogłosiła 
w  prasie codziennej i specjalnej ponu­
rej treści zawiadomienie, w  którem mó­
wi, że:

„A k torzy, śpiewacy, m uzycy i lite­
raci amatorzy, nie mogą odtąd liczyć 
na zarobkowanie w Broadcastingu Bry- 
tyjsknem. D yrekcja Tow arzystw a pra­
gnie i ma obowiązek przedewszyst- 
kiem zatrudnić artystów tych w szyst­
kich kierunków, poświęcających się 
swej pracy zawodowej i .z niej jedynie 
czerpiących środki utrzymania.

„Pracow nicy artystyczni Tow arzyst­
wa B. B. C ., zatrudnieni obecnie, pro­
szeni są o wypełnienie kwestjonarjusza, 
k tóry służyć będzie j.ako materjal orjen 
tacyjny w decydowaniu o stosunku do 
nich Towarzystwa*'.

Kwestjonarjusz, o którym  mowa, 
ma dać odpowiedl| na pytania, czy pra 
cownik artystyczny, już zatrudniony 
lub figurujący n.a liście kandydatów na 
posady w B. B. C ., utrzymuje się tylko 
ze swych prac artystycznych1 i czy obra 
ny kierunek jest jego zawodem.

W  rozmowach prywatnych z dzień 
nikarzami, dyrektorzy B B. C. oświad 
czyli, że dc kroku tego zmusiło ich1 
przesilenie na artystycznym  r y n k u  pra 
cy, zwłaszcza w dziale muzyki, oraz 
postanowienie podniesienia poziomu 
artystycznego program ów i zerwanie z 
am,ators.twem oraz. przeciążaniem insty 
tucji: materj.ałem ludżkim, kt.ory powi­
nien się jeszcze kształcić, gdzie należy, 
ale nie w instytucji, w której aktorami 
mogą być jedynie ludzie w ykw alifiko­
wani i ukończeni w  calem tego słowa 
znaczeniu.
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KALENDARZYK
Rz.-Uat. Prospera  

G r.-kat. Onufryja

W*chód słońca g 3 m 15 
Zachód „ 19 m 37
Długość dnia g 16 m 22

LWOWSKA
T E A T R  W IELK I.

Czwartek, 25 bm. i w dnie następne o 
godzinie 7.30 wieczorem „K rólow a Przedmie­
ścia” , wodewil Krumlowskiego, w inscen. L. 
Schillera.

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
Od dnia 23 do 30 bm. nieczynny.

T E A T R  M A ŁY .
Od dnia 23 do 30 bm. nieczynny.

„K rólow a Przedmieścia”  w teatrze Wiel­
kim ukaże się dziś i dni następnych w swej 
premjerowej, wybornej obsadzie. Na wczoraj­
szej premjerze publiczność przyjmowała do­
skonal)' ten wodewil Krumlowskiego nader 
serdecznie, bawiąc się wybornie świetncmi, 
jakby żywcem z bruku starego Krakowa 
wziętemi typami. Reinscenizacja p. Schillera, 
wprowadzająca szereg postaci zupełnie no­
wych i nowych scen obficie ilustrowanych pio 
scnką, uwydatnia lepiej jeszcze walory sztu­
ki, która od lat 35 stanowi miłą zawsze atrak 
cję scen polskich. Główne postacie kreują 
Łozińska ("tytułową), Żbikowska, Miedzińska, 
Chmielewski (Majcherek), Zayenda, Damięcki, 
Krasnowiecki, Kondradt, Guttner i in.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

A PO LLO : „Faust”  w głównej roli Emil 
Jannings i Kamila Horn,

C A SIN O : „Ram on N ovarro“ .
C H IM E R A ; „Kobieta z bruku”  oraz nad­

program.
CO LO SSEU M : „Broadw ay”  oraz „P ło­

mień miłości” .
K O P E R N IK : Louis Wolheim jako „P rzy­

jaciel Slag”  oraz 10-aktowa komedja „Klub 
bezdzietnych” .

LE W : „N a zachodzie bez zmian” .
M A R Y S IE Ń K A : Louis. Wolheim jako

„Przyjaciel Slag”  oraz 10-aktowa komedja
„K lub  bezdzietnych” .

O A Z Y : „Szampańskie życie”  w gl. roli
Nancy Caroll.

P A Ł A C E : „Czarna gwardja”  i „T rzy
siostry” .

P A N : „R a j zakochanych” .
P A SA Ż : „Przygody dzielnego wojaka

Szwejka na froncie” .
P R O M IE Ń : „Żelazna maska” .
S T Y L O W Y : „Bez serc” , bez duszy”  oraz 

komedja.

D yr. Stanisław Czapelski wyjeżdża jutro 
do W arszawy na zjazd dyrektorów scen pol­
skich. Zjazd ten obradować ma nad^ sposoba­
mi wyjścia z ciężkiej sytuacji, w  jakiej teatry 
polskie znalazły się w związku z przeżywa­
nym  ogólnym kryzysem  gospodarczym.

Zegary i z e g a rk inaprawianajtan ie j
u l. Koper­
nika 1 .18

N a walnem zebraniu Związku Polskiej 
M l°dzieży D emokratycznej okręg Lw ów  w y­
brano nowe władze okręgu w składzie: Prezes 
Lang Michał I, wiceprezes Pogucki Rom an, II 
wiceprezes Miszczak Tadeusz, sekretarz Soma- 
rzewska Marja, skarbnik Zapytowski Broni­
sław, członkowie zarządu: pp. Florkowska
Ludmiła, Krzemiecka Marja, Kałuski Rom an, 
Malawski Marek, Niedźwiedzki Tadeusz, Pu- 
ziewicz Henryk, Stawiarz Jan, Tokarz Witold, 
Zubrzycki Bolesław.

Z  Sokoła-M acierzy. Dnia 27 czerwca 
odbędą się zawody w koszykówce i siatkówce 
o mistrzostwo Polski pomiędzy K. S. „Polo- 
nja”  — Przemyśl mistrz. Przemyśla a Soko- 
lem-Macierzą mistrzem Lwowa. Początek za­
wodów w sobotę o godz. 16 .15 .

N a posiedzeniu Sekcji Opieki spo­
łecznej, odbytem pod przewodnic­
twem r. dr. Poratyńskiego., załatwiono 
szereg spraw bieżących w myśl refera­
tów ks. Łopatyńskiego, Brandśtaditera, 
dr. Chelińskiej, dr. Kurkowskiego, ks. 
p ro f. dr:. Szydelskiego i dyr. Zgór- 
skiego, poczem przyjęto do wiado­
mości. przedstawione przez przewodni­
czącego. sprawozdanie z działalności 
Kom itetu obywatelskiego pom ocy bez­
robotnym  oraz z przebiegu „T ygo d ­
nia Dziecka” . Sprawozdania te będą 
niedługo zamknięte i podane do pu­
blicznej wiadomości. W końcu uchwa­
lono zw.rócić się z prośbą do Prezy- 
djum miasta o zarządzenie koniecz­
nych robót, adaptacyjnych w budyn­
ku na pi. Halickim 10, w którem 
znajduje się Miejski W ydział Opieki 
Społecznej.
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1 TO W A RY DOBOROWE —  
CENY FABRYCZNE. —

Z Tygodnia Szkoły Zawodowej.
W  związku z nawoływaniem do 

rozbudowy szkolnictwa zawodowego 
raczej wgłąb, niż wszerz, nadsyła nam 
dyrekcja szkoły handlowej specjalnej 
w Jarosławiu '(Małopolska) garść in- 
form acyj o ustroju szkoły, który jest 
jedyny w swoim rodzaju i godny na­
śladowania.

Jarosławska 4-klasowa szkoła han­
dlowa specjalizuje w dwóch kierun­
kach: w spółdzielczym i ądministra 
cyjno - rachubowym . Ale choć jako 
szkoła wyżej zorganizowana, pom y­
ślała, co ciekawe, o miejscowych po­
trzebach gospodarczych. Jej koncen­
tryczny program  nauki jest ustrojo­
wo tak zestawiony, że zezwala m ło­
dzieży kończyć szkołę wcześniej, za­
wsze jednak ze świadectwem „ukoń ­

czenia” ; po dwóch łatach normalnej 
nauki może młodzież iść na sprzedaw­
ców do sklepów, po trzech na kanto- 
rzystów do handlu, przemysłu, ban­
kowości i rolnictw a; studjum 4-lemie 
Wyprowadza m łodzież jużto na kie­
row ników  w  spółdzielniach, jużto na 
rachunkowych w związkach kom u­
nalnych i w urzędach skarbowych.

Poza tern program  jest dynam icz­
ny, t. zn. uwzględnia coraz to nowe 
zdobycze wiedzy i zmienną konjunk- 
turę gospodarczą. W ychowanie m ło­
dzieży postawiono na pierwszy plan 
działalności. Klasa 4-ta stoi na w yso­
kości 8 klasy gimnazjalnej.

Po ewentualne bliższe informacje 
najlepiej zwrócić się wprost do szkoły.

Nieznane popiersie Stefana Batorego.
Pamiątka po królu Stefanie Bato­

rym  w postaci rzeźby w drzewie, 
przedstawiającej popiersie króla, zna­
lazła się w Monachjum na licytacji 
zbiorów artystycznych Nemes. R ze­

źba ta, która pochodzi prawdopo­
dobnie z r. 1580, jak sądzą znawcy, 
została sprzedana za cenę 1.050 ma­
rek (ok. 2.300 zł.).

Tragedja rodzinna.
W czoraj około godz. 7-mei ul. 

Gródecka naprzeciw kościoła św. A n ­
ny była widownia wstrząsającej sceny. 
Niejaki Karol Patyj, liczący 30 lab. 
palacz maszynowy, który mieszka 
przy ul. Królowej Jadw igi 1. 28, nie 
żvje z żoną od dwóch lat. Stosunki 
pomiędzy nim a teściowa Tulja Jurdy- 
ga i żona Teofilą, zamieszkałemi prży 
ul. Bilińskich 32, są jak najgorsze.

Obie kobiety szły na targ z jarzy­
nami. W ówczas zaszedł im drogę Pa-, 
tyj i zaatakował je, poczem brzytwa i 
poderżnął gardło teściowej a -następ-j 
nie żonie.

M orderczy ten zabieg wykonał 
tak szybko, iż nikt z przechodniów 
napadniętym kobietom nie zdołał
pośpieszyć z pomocą. Sprawca ohyd 
nego napadu rzucił się natychmiasti j sposób na sali szpitalnej 
do ucieczki, przytrzym ano go jednak j wszyscy troje, 
i odstawiono do W ydziału śledczego.

N a miejsce przybyło Pogotowie R a ­
tunkowe, które przewiozło obie ko­
biety do szpitala powszechnego. Stan 
teściowej Jul ji Jurdygi przedstawia 
się beznadziejnie, żona sprawcy ma 
się znacznie lepiej.

Tymczasem sprowadzono Patyja 
do W ydziału śledczego, gdzie od 
pierwszej chwili począł symulować u- 
myslowo chorego. W  pewnej chwili 
upadł na ziemię, udając zemdlonego. 
G dy wywiadowca odwrócił się, by 

..przynieść w ody, Patyj jakimś kocim 
muchem skoczył na parapet okna i 
rzucił się z wysokości pierwszego pię­
tra na bruk podwórza, przyczem pra­
wdopodobnie doznał złamania nogi- 
Pogotlowie Ratunkowe, odstawiło Pa­
tyja do szpitala powszechnego. W  ten

znaleźli sic

Z  sali sądowej.

Sprawy naftowe przed sądem.
W  rozprawie przeciwko dr. V in- 

cenzowi i tow. zeznawał w dalszym 
ciągu osk. Strzelecki, opisując całą ma­

nipulację w „Produkcji” .
Dziś zaznaje główny oskarżony dr. 

Vincenz.

Zagadkowa afera dynamitowa.
D w u n astu  b o jo w có w  U. O. W. na ławie oskarżonych.

W czoraj zeznawali dalsi świadko­
wie. Funkcjonarjusz PP., Chrzanowski 
stwierdził, iż oskarżeni przyznali się

do wszystkiego, przedstawiając szcze­
gółowo całą organizację, jej plany i 
działanie.

Eichlowi podwyższono karę.
Przed lwowskim  sądem apelacyj­

nym  toczyła się wczoraj rozprawa prze 
ciw Franciszkowi i Helenie Eichlom, 
którzy w Korczowie koło Uhnowa, 
skradli z pieniędzy pocztowych około 
50.000 zł. i uciekli do Brazylji. Spro­
wadzono ich, a Sąd karny zasądził obo niewierzenia.

je na 2 i pół roku ciężkiego więzienia.
N a wczorajszej rozprawie Helenie 

Eichlowej, którą zastępował dr. Żyw ic 
ki, zniżono karę do 2 lat, natomiast 
mężowi dodano pół roku, gdyż Sąd 
przyjął, że on namówił żonę do sprze-

Posiedzenie Zarządu Okręgowego
T . N . S. W. wraz z Zjazdem prezesów 
Kół odbędzie się w niedzielę, dnia 28 
bm. w lokalu Tow arzystw a przy ul.
Łyczakowskiej 5. Treścią obrad będą 
ważne sprawy organizacyjne i zawodo 
we oraz rozdawnictwo stypendjów z 
Funduszu im. Mickiewicza.

Bezrobotnym  pracownikom  um y- 
słowym^ korzystającym  z zasiłków 
Zakładu Ubezpieczeń Pracowników 
Um ysłowych,, podaje do wiadomości 
Państwowy U rząd Pośrednictwa Pracy 
we Lwowie, że w bieżącym miesiącu 
druga ^kontrola, odbędzie się w dniach i wód nieznany^ 

25 (lit. A  _  H), 26 (lit. I — P) ; 2 /

(lit. P. . Z) czerwca w lokalu U rzę­
du przy ul. Skarbkowskiej 1. 26 od
godz. 12 .30 do 14-itej..

Zamach samobójczy 
studentki Uniwersytetu.

W czoraj usiłowała otruć się kwa­
sem solnym Chana Stadler, licząca 25 
lat, s’.ud. filozofji, zamieszkała przy 
ul. Zam arstynowskiej 1. 26. Desperat- 
kę w stanie groźnym  przewiozło Po­
gotowie do szpitala powszechnego. Po-

Z  życia uzdrowisk.

W ieści z K ry n ic y .
Jubileusz dyrektora Nowotarskiego. — 
Urządzenia rozrywkowe. — Dzień 

Strzelca. — Ruch gości.
{Korespondencja w łasn a  „ Gazety L w o w sk ie j1",.

W śród gwaru wzmożonego tempa 
życia w sezonie, minęła cicho uro­
czystość jubileuszowa 20-lecia pracy w 
służbie państwowej, dyrektora tutej­
szego Zakładu Zdrojowego, p. inż. N o ­
wotarskiego, który to okres czasu 
upłynął jubilatowi na żmudnej i mo­
że niewdzięcznej chwilami, lecz za to 
bardzo owocnej i ogromnie pożytecznej 
pracy dla dobra i rozwoju uzdrowi­
ska, z czego lat 12  upłynęło od chwili 
objęcia bardzo trudnego posterun­
ku — dyrektora Zakładu, która to
funkcja wymaga wysokiej kultury, 
szerokiej wiedzy, ogromnego taktu, 
niezwykłej energji i pracowitości i co 
najważniejsza, umiejętności pogodze­
nia obowiązków urzędnika z potrze­
bami społeczeństwa. W ymogom tym 
odpowiedział p. N ow otarski więcej niż 
dobrze, swoją zaś rzadko spotykaną 
uprzejmością i uczynnością, zyskał so­
bie sympatję nietylko tutejszego spo­
łeczeństwa, ale wszystkich tych, któ­
rzy się z nim kiedykolwiek zetknęli. 
Podniesienie K ryn icy  na w yżyny, na 
jakich dzisiaj stoi ta „perła”  polskich 
uzdrowisk, jest w bardzo dużej mie­
rze jego zasługą, w którą to j>racę 
w łożył nietylko swe siły, ale i zdrowie; 
to też m.oże być dumnym ze swego 
dzieła, które mu z każdym  rokiem
chlubniejsze wydaje świadectwo.

* **
W śród wielu urządzeń rozryw ko­

wych i sportowych, powołanych do ży ­
cia z inicjatyw y ,i sumptem Komisji 
Zdrojowej, na pierwszy plan wysuwają 
się nowourządzone korty tennisowe, 
mieszczące się na boisku hockejowem.

A m atorzy czytelnictwa mają nie­
tylko bogato zaopatrzoną czytelnię 
w D om u Zdrojow ym , ale również bar­
dzo bogatą bibljotekę, doskonale s ^ ~ JT  
pletowaną, również w  Dom u Z dro jo­
wym  pomieszczoną. Tam  też mieści 
się tak zwana bawialnia, gdzie można 
mile spędzić kilka godzin na różnego 
rodzaju grach towarzyskich.

Ciekawą i zasługującą na uznanie 
innowacją, to zainstalowanie w muszli 
orkiestry na deptaku m ikrofonu, któ­
ry  transmituje koncerty doborowej 
orkiestry zdrojowej na teren kortów  
tennisowych, do parku na Slotwinie, 
i na „M ichasiową” , co umożliwia słu­
chanie orkiestry w różnych punktach 
uzdrowiska.

Wreszcie K ino zdrojowe, ze swemi 
dobremi filmami co dnia zmienianemi, 
prowadzone ku pełnemu zadowoleniu 
publiczności przez p. Wieniawskiego, 
pełnego inicjatyw y, energji i dużej 
pracy urzędnika Kom isji Zdrojow e: 
jest bardzo milą i pożądaną rozryw ką 
w godzinach wieczornych. Z  końcem 
b. tygodnia zostaje ono przeniesione 
do specjalnie na ten cel wybudowane­
go namiotu na wolnem powietrzu 
przy ul. Pułaskiego, ustępując miejsca 
dobrze zapisanemu na tutejszym grun­
cie zespołowi teatru lwowskiego, zjeż­
dżającego tu na lipiec i sierpień.

* **
K rynicki oddział Związku Strze­

leckiego obchodził „Dzień Strzelca” . 
M iędzy innemi odbył się capstrzyk, 
Msza św., akademja w teatrze prze­
platana produkcjami orkiestry zdro­
jowej, na której piękne przemówienie 
okolicznościowe wygłosił p. dr. 
Graba - Łęcki. Popołudniu odbyło się 
strzelanie o nagrodę. N ależy wspo­
mnieć, że z chwilą objęcia prezesury 
oddziału przez p. Kryńskiego, zauwa­
żyć się daje coraz większy i lepszy 
rozwój tejże organizacji.

* *  *
Ruch gości wzrasta z każdvm  

dniem w zadowalającem tempie. W e­
dle statystyki Komisji Zdrojow ej, do 
tej pory zostało zam eldowanych o 
kilkaset osób więcej, aniżeli w roku 
ubiegłym. M r.
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C o  k t o  l u b i .
(Z mody).

Doświadczenie wykazało, że niema 
nakazów bezwzględnych i że trzeba 
naginać je do życia, a nie odwrotnie. 
T ak jest, oczywiście, i w modzie. 
Zawsze jest jakiś kolor modny i lanso­
wany w  danym sezonie. W e Francji, 
zresztą, każda wielka firm a popiera 
swój kolor i wypuszcza w  nim cale 
kolekcje, u nas wszystko jest w skali 
zmniejszonej, kolor zatem przeważ­
nie jeden dominuje na całą Polskę. 
Ale nigdy nie należy zapominać o tern, 
że istnieją różne furtki i wyjścia dla 
tych, komu w tym  kolorze dobrze nie 
jest. W  sezonie bieżącym m odny jest 
kolor żółty — Sahara — niekorzystny 
dla blondynek. Pomimo to tłum y blon­
dynek o cerze niezdecydowanej noszą 
go zupełnie niepotrzebnie. A  przecież 
tyle innych ładnych kolorów nosi się 
w  równej mierze! Jasno-zielony, jasno- 
bronzow y, biały z czarnym i najrozm a­
itsze deseniowe materjały. W  tvyh 
to już doprawdy niema żadnych ka­
nonów. Dosłownie, co kto lubi. A by 
dużo rozmaitości, aby nie nosić su­
kien, podobnych do sukien prz.'- 
ciółki i stwarzać jaknajwiększą indv- 
widualność.

Zagranicą ogromnie przyjęte są 
pyjam y, nawet jako strój popołudnio­
w y, w którym  przyjm uje się bliższych 
znajomych, nawet proszonych. Bar­
dzo długie kolorowfe spodnie w yg i; 
dają dobrze na paniach wysokich i 
sm ukłych. Oczywiście dla osób tęgich 
są zupełnie niemożliwe, poza rannym 
strojem, a i to lepiej nie. Jeśli się je 
iednak nosi, to modne są spodnie gład­
kie, kloszowe, z jednolitego materja- 
łu, kaftan zaś z deseniowego. Modne 
są bardzo japońskie kimona, do r.c-~ 
spodnie czarne, lub czerwone, zależnie 
od deseniu kimona. Jaskrawość dese­
niu dowolna — zarówno dobrze nosi 
sic delikatne, pastelowe desenie do ja- j 
snych spodni, jak jaskrawe do ciem- | 
nych. Jeśli chodzi o akcesorja, w ró­
ciły do m ody perły, tak obnoszone , 
parę lat temu i zarzucone wskutek te­
go. Ponieważ wogóle odznaczamy się 
w  modzie przesadą, więc i w tym  w y­
padku spospolitowaliśmy perły do o- 
brzydliwości, aż trzeba było paru lat 
przerw y, aby znowu powróciły. T vm  
razem nie nosi się długich biczów pe­
reł, tylko parę cieniutkich rzędów

koło szyji, dyskretnie spiętych fermoa- 
rem. Lepiej niech będą jaknajdrobniej- 
sze, ale ładnie zrobione. O ile dawniej

Pierwszy
Poraź pierwszy ukazał sie w roku 

1796 na ulicach Londynu „złoty mło­
dzieniec'’ w cylindrze na głow ’e. 
Pierwszy debiut cylindra w yw ołał o- 
burzenie w stolicy. „T im es" pisał: 
„Sprawca niepokoju i zbiegowiska na 
ulicach został sprowadzony do sądu. 
Jego wysoki, czarny, lśniący kapelusz,

imitacja była pozbawiona wszelkich 
pretensyj, o tyle teraz stara się nie 
wychodzić z ram dyskretnego umiaru 
i wyw ołać złudzenie autentyczności.

H . N .

cylinder,
podobny do rury komina, stal się 
przyczyną zbiegowiska, które zmusi­
ło policjantów do interwencji 1 za­
aresztowania spraw cy". Stare to były 
czasy i poczciwe. Dzisiaj żadna ekstra 
wagancja stroju i mody nie prowadzi 
prostą drogą do sądu, conajwyżej do 
rozgłosu.

NAUKA —  LITERATURA —  SZTUKA.
N O W E W Y K O P A L ISK A . Na ulicv Fo- 

ria przy robotach ulicznych odnaleziono resz­
tki prastarych murów greckich w przedłuża­
niu bramy miejskiej św Januarego. Są to po­
zostałości dawnego obmurowania greckiego 
Neapolu.

M O N O G R A F JA  O PA PIEŻU  PA W LE III.
Nakładem  szkoły drukarskiej Don Guanclla 
ukazała się obszerna monografja o Pawle III 
z rodu Farnezych. Autor wskazuie, że Panież 
Paweł III przyjął dedykację Kopernika pod­
czas gdy jego następcy o wiek później ogłosili 
astronomiczne teorjc wielkiego astronoma Pol­
skiego za herezję.

O D C Z Y T Y  P R O FE SO R A  D EM BIŃ ­
SKIEG O  W P A R Y Ż U . Na zaproszenie Insty­
tutu N auk Słowiańskich odbyły się w Sorbo­
nie dwa odczyty profesora Uniwersytetu Po 
znańskiego Br. Dembińskiego. Odczvtv te 
były poprzedzone słowem wstępnem dyrek­
tora Instytutu Nauk Słowiańskich prof. Mcil- 
let, który powitał prof. Dembińskiego, w yra­
żając radość, że Uniwersytet Paryski może go­
ścić w swych murach przedstawicieli nauki 
bratniego Narodu polskiego. Pierwszy odczyt 
miał za przedmiot „Zasadę równowagi poli­
tycznej w stosunku do Polski w X V III stule­
ciu". Drugi był zatytułowany ..Rola Lucche- 
siniego, ministra pruskiego, w epoce 2-go_i 
3-go rozbioru i rewolucji francuskiej". W  od­
czycie tym prelegent zobrazował całą grę po­
lityczną Lucchesiniego, wrogą dla Polski. Po-

WŚRÓD NOWYCH KSĄŻEK.
Adw okat dr. S. Jam poler. „Pogar- 

wędka ze sędzią śledczym’'. W ydanie 
drugie. Tłum acz 19 3 1. Sto dwadzieścia 
stronic tej prawdziwie ciekawej ksią­
żeczki. jest wielką spowiedzią szczere­
go entuzjasty prawniczego zawodu z 
rozczarowań, zawodów i bólów, ja­
kich doznał w  obliczu różnych nie-

lityka ministra pruskiego polegała na tern, 
aby Prusy w ycofały się z nad Renu i odszko­
dowanie znalazły nad Wisłą. Nie była to już 
polityka równowagi, lecz polityka wyraźnie 
zaborcza, polityka t zw. „kompensat teryto- 
rjalnych". Obydwa odczyty prof. Dembiń­
skiego ściągnęły bardzo liczne grono słucha­
czy, wzbudzając wśród nich żywe zaintereso­
wanie.

W Y ST A W A  O BR A ZÓ W  M A L A R Z A - 
SZEW C A . W  Lublinie otwarta została
wystawa obrazów Szmula W odnickiego, 
z zawodu szewca, zamieszkałego w K a­
zimierzu nad Wisłą. W ystawa obejmuje 
około 50 obrazów, akwarele i rysunki,
przeważnie pejzaże oraz kilka portretów.
O dkrycia talentu p. Wodnickiego dokonał 
przed kilku laty artysta-m alarz Kanelba.

F E S T IV A L  „G O E T H E , SH A K F.SPEA RE 
I C A L D E R O N ". Teatr Miejski w Lipsku or­
ganizuje w  marcu roku przyszłego wielki fe­
stiwal, poświęcony twórczości Goethego, Sha- 
kespearc‘a i Calderona, do którego już obec­
nie czynione są przygotowania.

N O W A  SZ T U K A  M O L N A R A . Znam- 
autor dramatyczny Franciszek M olnar ukoń­
czy! nową sztukę pt. „V a’laki". Premjcra jej 
odbędzie się w Berlinie w teatrze Maxa Rhein- 
hardt-a pod niemieckim tytułem ,Jcm)anc'“  
(„K tokolw iek").

domagań swego zawodu. Autor — jak 
o tern świadczą jego słowa — należy 
do grona tych pirawnilków, którzy w 
wykonaniu wym iaru sprawiedliwości 
nie chcą widzieć li tylko martwe sto­
sowanie przepisów ustawowych, ale 
chcą, by te przepisy pulsowały ży- 

wem życiem, by sędzia, adwokat, pro­

W  Beskidach śląskich.
(K orespondencia  w łasna , G azety L w o w sk ie j").

Pierwsze wrażenie Wisła robi na 
przyjezdnym  przeciętne: ot, taka so­
bie miejscowość podgórska, jakich wie­
le, z pensjonatami i dom kam i góral­
skiemu ładnym widokiem i tyle. Ale, 
i.m dłużej, się jest, t-em więcej odkry­
wa się jej niepospolitych zalet. Przede- 
ws.zyst.kiem klimat jakiś dziwnie ła­
godny i miły, bez. wiatru, pogodny, 
słoneczny. Jedna moja znajoma okre­
śliła to tak, że ma uczucie, jakby się 
ciągle kąpała w mleku — taka łagod­
na atmosfera opływa nas wokoło. 
Pr.zytem — taka bliskość i obfitość 
ładnych spacerów, jak w żadnem, być 
może, uzdrowisku połykiem. I to na 
różne siły i w ym agania: dla silnych i 
zdrow ych — skala ogromnie rozległa, 
aż do dalszych wycieczek na Stożek, 
Baranią Górę do1 źródeł W isły, dla 
słabych — tuż koło domu. I wszędzie 
jest ładnie, swojsko, uroczo i swobod­
nie, i wszędzie jest czysta, nie skażo­
na niczem natura. Można ludz.i wcale 
nie widzieć, jeśli się tego nie chce. 
Można znów, jeśli się chce, chodzić od 
czasu do czasu na dancingi (gdzież ich 
niema!) do Piasta, jedynego dużego 
hote1”  przy szosie. Jak  kto lubi 
prawdziwa swoboda.

Wąsika dolina przerżyna pasma 
Beskidów, w dole rwie po kamieniach 
Wisła, taka malutka, wąska, a taka 
c-zysta i wartka. Trudno uwierzyć, że 
ta sama rzeka pod W arszawą tworzy 
leniwe brudno - żółte wody. Coś tak,

Wista, w czerwcu 1931.
jak zwinny szczupły podlotek, który 
z czasem staje się otyłem i rozilancm 
babskiem. Zresztą i ta szeroka Wisła 
ma swój urok i wszyscy mamy do niej 
sentyment, nie chcę jej więc bynaj­
mniej obrażać!

N a łagodnych stokach gór poroz­
rzucane są dyskretnie w zieleni cho­
wające się wille. Przestrzeń, dzieląca 
je od siebie zwykle jest dość duża. : 
to jest wielką zaletą dla ludzi pragną­
cych. wypocząć. T y lk o  przy szosie, 
wijącej się nad rzeką, zgrupowane są 
większe pensjonaty, hotel, szkoła, ko­
ściół, poczta i parę sklepów. Trochę 
dalej jest już zupełna wieś. Wspaniałe 
stare łasy wokoło, przeważnie jodło­
we, gdzieniegdzie bukowe, stąd nawet 
jedna z gór nosi nazwę Bukowej. Sło­
neczne w yręby i polany czerwone są 
teraz od poziomek. Olbrzymi na nie 
w tym roku urodzaj.

Bliziutkie spacery do lasu, do doli­
ny Dziechcinki, nad potoki, dostępne 
są nawet dla osób starszych, a pod 
względem malownlczości — niezrów­
nane. Trochę dalsze, na Czantorję. 
Stożek, do Zameczka myśliwskiego, na 
Baranią. Niem a ciężkiej tatrzańskiej 
wspinaczki, wzniesienie jest łagodne i 
cały czas cudne widoki. Lasy, polany 
na których pobrzękując dzwoneczka­
mi pasą się owce, to znów potoki i 
łąki. Co za bajeczny w ypoczynek dla 
płuc miejskich.

N a Stożku i na Czantorji są bar­
dzo dobrze zagospodarowane schro­
niska z restauracjami.

Dojeżdża się do W isły przez Ustroń, 
miejscowość klimatyczną, również 
bardzo ładnie położoną, mającą jed­
nak raczej charakter już miejski. Jest 
to malownicze miasteczko z zakładem 
kąpielowym  (borowina, kąpiele mine­
ralne, kwasowęglowe, elektryczne), 
dobrze urządzonym i cieszącym się 
frekwencją. Ustroń jest doskonałym 
punktem wyjścia dla wycieczek na 
Czantorję, trochę bardziej oddalony 
Klim czak, do Istebnej, prześlicznej 
wsi nad rzeką Ołs,zą. Są tam też źródła 
siarczane i żelaziste.

Ciekawa bairdzo, jest ludność tych 
stron i najbardziej charakterystycznie 
może właśnie wygląda w  Istebnej. Są 
to górale ewangelicy, lud bardzo do­
rodny, zwłaszcza kobiety, w mowie 
polskiej zachowujący archaizmy ni­
gdzie więcej niespotykane. Kobiety 
noszzą ładne stroje, czepeczki przy­
brane koronkam i własnej roboty, haf­
towane fartuchy i szerokie, długie 
spódnice. Ludność jest wszędzie bardzo 
uprzejma i mila.

W isła ma tę dużą zaletę, że potrafi 
ludzi, nie przepadających, naogół za 
wycieczkami górskiemi, przyciągnąć 
do nich i dać się w nich rozsmako- 

j wać. Pójdzie taki mieszczuch na nie­
wielki spacerek w góry — i zobaczy 
takie widoki,, że pociągnie go, jeszcze 
dalej. A  potem jeszcze i jeszcze... I ani 
się obejrzy, jak wpadnie w namięt­
ność chodzenia po górach!

N a wszystkich wycieczkach natar­
czywie przypomina mi się wiersz Po­

kurator i ktokolwiek się z niemi 
zetknie, wlewał w nie swe serce i swą. 
dus.zę.

Najlepiej charakteryzują autora je­
go własne, słowa, kiedy pisze o zada­
niach sędziego: „Zogniskować on mu­
si żar swego uczucia w daną sprawę,, 
powinien w gryźć się w pracę i prze­
żywać wszystkie uczucia uwikłanych, 
w proces stron. I w prowadzącym  
rozprawę sędzim musi uczucie drgać, 
tak, jak drga w każdej kreacji scenicz­
nej dobrego aktora. Bo inaczej sędzia 
nigdy stron nie pojmie, nie zrozumie 
nigdy, co mówią, z czem do niego 
■przyszły, czego odeń żądają. Nie poj­
mie istoty sprawy. Inaczej szkoda 
wszelkich zabiegów; inac.zej, szkoda 
żmudnej ii-letn ie j pracy naszej Kom i­
sji Kodyfikacyjnej. Jeden błysk szcze­
rego uczucia sędziego więcej zdziałać 
może, aniżeli cały nowy kodeks pro­
cedury cywilnej. Sędzia, który w yk o­
nuje swój zawód oschle i chłodno, 
który nie raduje się i nie przejmuje 
swą pracą, który się w nią nie w gry­
za — nie jest prawdziwym  sędzią".

Zaiste słowa t,ak głębokie, tak peł­
ne zapału, że nie powinno się nad nie­
mi przejść do porządku dziennego.

Rzecz pisana jest w sposób bardzo 
sympatyczny, stylem potoczystym i 
jasnym, ujęcie problemów nader po­
ważne, rozumowanie ścisłe i logiczne.

Ł.

H . Bad: „Geneza i zmierzch le­
gendy „K ant - Laplace". Lw ów  19 3 1. 
W  podręcznikach, z których czerpie­
my naukę przyrody a także w poważ­
nych dziełach naukowych pokutuje 
hipoteza, dotycząca powstania, układu 
planetarnego, znana pod nazwą teorji 
Kanta - Lapl>ace’a. Autor, zajmując się 
analizą tej teorji, dochodzi do cieka­
wego, wyniku, że teorja taka nie 
istnieje. Hipoteza Kanta o powstaniu 
światów, w yrażona w r. 1755 w dzie­
le „Allgem . Naturgeschichte und 
Theorie des H im m els" zgoła ró ż n i się  
od kosmogenicznej, dorywczej hipote­
zy Laplace‘a, zawartej w ostatnim 
rozdźiale „Ekspozycji systemu świa­
ta", wydanej kilkadziesiąt lat później.

A utor w zajmujący sposób kreśli 
bis.torję powstania tej legendy nauko­
wej i przez krytyczne zestawienie 
tekstów rzuca wiele światła na tę 
kwestję.

la, którego uczyliśmy się w dzieciń­
stwie bezmyślnie:

W  góry, w  góry, miły bracie,
Tam  swoboda czeka na c ię !...

Jest w  tern racja. To oderwanie się 
od zbiorowiska, ludzkiego, słońce, po­
wietrze i poszum lasów, dają uczucie 
zupełnej swobody i  niezależności! Mój 
Boże, a komuż z nas tego uczucia nie 
potrzeba?

Zstąpiwszy na chwiię z gór w do­
liny, warto zwiedzić pobliski Cieszyn, 
najdziwniejsze miasto, przepołowione 
i rozdarte między dwa państwa — 
stary gród piastowy. A  już z Cieszyna, 
wracając przez Katowice, mie można 
się powstrzym ać przed pokusą zaje­
chania do Jastrzębia Zdroju, gdzie jest 
najsilniejsze z solanek polskich źró­
dło radjo - czynne. Jest to- bardzo 
ipięknie i porządnie urządzone uzdro­
wisko w stylu europejskim. Niema 
jednak oczywiście tej swobody i uro­
ku, co rozrzucona, niedbała i prześli­
czna1 Wisła. Do Jastrzębia jednak lu­
dzie przyjeżdżają przedewszystkiem po 
to. żeby się leczyć, do W isły — na 
wypoczynek i wycieczki. Zresztą w y­
cieczki można robić i w Jastrzębiu, bo 
okolica jest lesista, pagórkowata, a 
w idoki na Beskidy — prześliczne.

J a k o  miłą reminiscencję wieczorów 
teatralnych w mieście, sp o ty k a  się bar­
dzo często w tych stronach  nazwisko 
Halama. Najwięcej — w Wisie i okoli­
cach. Jeśli stąd pochodzą nasze urocze 
artystki, to trzeba przyznać, że piękną 
mają ziemię ojczystą. H . N .
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Rozkład jazdy pociągów pospiesznych i osobowych
ważny od dnia 15-go maja 1931 r.

Pociągi pospieszne oznaczone * (gwiazdką)

ZE  LW O W A O D C H O D ZĄ :
Przez Przem yśl— K raków :

Do Cieszyna 8.00
Do Katowic 1 1 .4 5>:', 20.45, 23 • S9=:"
Do Zebrzydowic 4.45, 19 .10 ''
Do Poznania 16.50*
Do Zwardonia 0.45 
Do Żyw ca 8.00

Przez Przew orsk— Rozw adow :
D o Łodzi 22.30 
Do Poznania 22.30 
D o W arszawy 14.20*, 23.45'''

Przez Rawę Ruską:
D o W arszawy 20.20 
Do Rejow ca 20.20, 2 1.37

Przez Sapieżankę— W łodzim ierz:
Do Kowla 13.05, 20.04 
Do Wilna 13.05

Przez Stojanów:
D o Łucka 0.45, 8.15, 14.45

Przez Krasne:
Do Brodów 0.20, 6.40, 14.20, 20.40 
Do Tarnopola 6.40, 10.45*, 17-30, 23.55 
Do Podwoloczysk§ 10.45*, 2 3 -S 5§• Od T ar­

nopola pociąg osobowy.
Przez Krasne— Brody:

D o Rów na 0.20, 6.40, 14.20 
Do Zdolbunowa 0.20, 6.40, 14.20 

Przez Stryj:
Do Borysławia 6.45, 8.20*, 14.30 a, 17.05,

20.25, 23.57  ̂ , x
Do Ławocznego 6.45, 8<2o*a), 16 .15  b),

17.05
Do Truskawca 6.45 a), 8.20'"', 14 .303), 23.57

Przez Ław oczne:
Do Budapesztu 6.45, 8.20 a)
Do Susaku 8.20* a)

Przez Sambor:
Do Nowego Zagórza 8.55, 14.45, 23 -5°
Do Sianek 7.070), 14.45

Przez C hodorów :
D o Stanisławowa 0.25*, 6.40, 8.10*, 9-55,

14 .15 , 17.27, 18.25*, 22.38 
Do Kołom yi 0.25*, 8.10*, 9.55, I 4 -M, 18 .25’ ,

22.38
Do Śniatyna 0.25*, 8.10*, 9.55, 14 .15 , 18.25*,

22.38
Do Bukaresztu 0.25*, 8.10*, 18.25*

Do Janowa 7.14, 12.57 d), H-30 c), 19.06
Do Jaw orow a 7.14, 19.06
Do Krasnego 0.20, 6.40, 10.45*, I2 -52 g), t 4 -2>° 

16 .15  i), 17.30, 20.40, 23.55 
Do Podhajec 8.55, 18.30
Do Przemyśla 0.45, 4.45, 8.00, 11.4 5* , i 4 -20*> 

14.30, 16 .10 , 16.50*, 19 .10*, 20.45, 22-3°>
2 3 -4 5 > 2 3 • 5 9 - 

Do R aw y Ruskiej o.10, 6.47, 15.50, 20.20 
Do Stojanowa 0.45, 8.15, 14.45 
Do Żółkwi o.10, 6.47, 12 .35, 1 5• S°, 20.20

Do L W O W A  P R Z Y C H O D Z Ą :
Przez K raków — Przem yśl;

Z Cieszyna 19.50 
Z Katowic 5.10, 17.55*, 23-2 5*
Z  Zebrzydowic 7.40*, 16 .13 
Z Poznania 12.55* 

i Z Zwardonia 9.10 
Z Żyw ca 19.50

Przez Rozw adów — Przew orsk:
Z Łodzi 8.05 
Z  Poznania 8.05 
Z W arszawy 7.26*, 23.41*.

Przez Rawę Ruską:
Z  Warszawy 8.40 
Z Rejowca 6.47, 8.40

Przez W łodzim ierz— Sapieżankę:
Z Kowla 7.50, 17.40 
Z  Wilna 17.40

Przez Stojanów:
Z Łucka 7.00, 13 .17 , 20-35

Przez Krasne:
Z Brodów 5.30, 9 -D , H -S*. 2 M 5 
Z Tarnopola 7.25, 11.20 , 16.30*, 2 1.4 5 .
Z P od w o lo czy sk  i i .2 o § , 16.30* §. Z

w o ło czy sk  p ociąg  osob ow y .
Przez Brody— Krasne:

Z Równa 5.30, 13 .52 , 21.45 
Z Zdołbunowa 5.30, 13.52, 21.45 

Przez Stryj:
Z Borysławia 7.05, 9.40, 16 .13 , 19.56*, 21.25,

22.50 a)
Z Ławocznego 9.40, 11.58  h), 19 .13  c), 19 .56*3), 

21,25
Z Truskawca 9.40 a), 16 .13 3 ) , 19.56*, 2 1 .2 j,

22.50 a)
Przez Ław oczne:

Z Budapesztu 19.56 a)
Z Susaku 19.56 a)

Przez Sambor:
Z Nowego Zagórza 5.20, 19.00 
Z Sianek 9.55, 19.00, 2 1.33  f)

Przez C hodorów :
Ze Stanisławowa 5.45, 7 .15 , 10.35, 1 1 .12 * ,

16.30, 18.20*, 2 1.35 , 23-°3*
Z Kołom yi 5.45, 10.35, 1 1 . 12 * ,  16.30, 18.20*, 

, 2 I -3 5, 23-°3*
Ze Śniatyna 5.45, 10.35, n - 12 * , 16.30, 18.20*, 

21.35 , 23.°3*

Pod-

Z Bukaresztu 18.20*, 23.03*

Z Janowa 7 .13 , 17.50, 2 1.2 5 3 )
Z  Jaw orow a 7 .13 , 17.50
Z  Krasnego 5.30, 16 .15  j), 7 -2 5> 9-J5> n .20 ,

13.52, 16.30*, 21.45*
Z Podhaiec 8.13, 20.15
Z Przemyśla 5.10, 6.00, 7.26*, 7.40*, 8.05, 9.10, 

12.55*, 16 .13 , 17-55*. i9-5°> 22 . i 5, 22.25* 
23 -4 i*

Z R aw y Ruskiej 5.55, 8.40, 12.50, 2 1.37  
Ze Stojanowa 7.00, 13.75, 20-35 
Z Żółkwi 5.55, 8.40, 12.50, 15.30, 2 1.37

a) Od 15. V. do 3. X . codziennie.
b) Od 13. V I. do włącznie 14. V III. w dnie. przedświąteczne oraz w każdą sobotę

z wyjątkiem 28. VI., następnie od 23. V III. do 1. IX . włącznie codziennie i od 28. XI.
do 3 1 . III. włącznie w dnie przedświąteczne oraz w każdą sobotę z wyjątkiem  24. X I I ,  
31. X II. i 26. III.

c) Od 14. VI. do włącznie 15. V III, w dnie świąteczne z wyjątkiem  28. V I
i 15. VII., dalej od 29. X I. do 30. III. w dmie świąteczne z wyjątkiem 25. X II., 26 XII.,
27. X II., 1. I., 27. III. i 28. III.

d) Kursuje od 15. V . do 3. X . tylko w dnie świąteczne.
e) Kursuje od 15. V . do 3 .X . codziennie z wyjątkiem  dni świątecznych.
f) Kursuje od 7. vT. do 30. V III. w dnie świąteczne, ponadto 1., 2., 3. VII. oraz 29., 

30. i 3 1. V III.
g) Kursuje w każdą sobotę, o ile na nia nic wypada święto.
h) Od 24. V III. do 2. IX . włącznie codziennie.
1) Kursuje codziennie z wyjątkiem sobót i dni świątecznych, 

j) Kursuje w dnie robocze.

Ze Lwowa— Podzamcza odchodzą do:

Brodów 0.37, 6.55, 14.39, 2°-55 
Krasnego o .10, 0.37, 6.55, 10.57*, 13.05 a), 

14.39, 16.28 b), 17.50, 20.55
Tarnopola o .10, 6.55, 10.57*, I 7-5° 
Podwoloczysk o .10, 10.57* d)
Podhajec 9 .11 , 18.45 
Kowla 13 .2 1, 20.23 
Wilna 13 .2 1
Rów na 0.37, 6.55, 14.39 
Zdołbunowa 0.37, 6.55, 14.39 
Łucka 1.0 1, 8.31, 15.01 
Stojanowa 1.0 1, 8.31, 15.01

D o Lwowa— Podzamcza przychodzą z

Brodów 5.09, 8.57, 13.34, 21.24 
Krasnego 5.09, 6.00 c), 7.02,

13.34, 16 .16 *, 21.24 
Tarnopola 7.C2, 11.04, 16 .16*, 21.24 
Podwołoczysk 11.04, 16 .16 * d
Podhajec 7 .51, 19.56 
Kowla 7 .3 1, 17.20 
W ilna 17.20
Rów na 5.09, 13.34, 2 i-24 
Zdołbunowa 5.09, 13-34, 2 t-24 
Łucka 6.41, 12.58, 20.18 
Stojanowa 6.41, 12.58, 20.18

•57 . 1 1  -°4 .

a) Kursuje w każdą sobotę, o ile na nią nie wypada świięto.
b) Kursuje codziennie z wyjątkiem  sobót i dni świątecznych.
c) Kursuje codziennie z wyjątkiem  dni świątecznych.
d) Od i do Tarnopola z i do Podwołoczysk pociąg osobowy.

Ze Lwow a— Łyczakow a odchodzą do:
Podhajec 9.33, 19.06
W innik 5.00 §, 6 .14 $ , 7 .38 5 , 9.33, 10.00 §, 

12.00 §, 14 .20 5 , 15 .405, 17-30 §. 19-06,
19.48 5, 23.00

Pociągi motorowe oznaczone 5

Ze Lwow a— Kleparowa odchodzą d o;
Brzuchowic 6.35, 10 .15 , 12.46, 14 .15 , 15.25, 

17.00, 18 .17  a), 18 .55 1) , 19.21
Zaszkowa 12.46, 17.00 
Żółkwi 12.46
R aw y Ruskiej 0 .15, 6.52, 15.55, 10.25 
Janowa 7.26, 13.02 b), 14.35 c)> 19 -12
Jaw orow a 7.26, 19 .12  
W arszawy 20.25

Do Lwow a— Łyczakow a przychodzą z: 
Podhajec 7.36, 19-43
Winnik- 5 .505, 7 .10 5 , 7.36, 8.345, i ° - 5 7 §>

12.57 §, 15 .17  5, 16 .385 , 18.33 §, 19.43,
20.485, 23.595

Do Lwow a— Kleparowa przychodzą z: 
Brzuchowic 7.25, 10.55, 14.55, 15*20, 16.35, 

18 .15 , 18 .533), 19 .5 7 1) , 20.55
Zaszkowa 15.20, 18 .15 
Żółkwi 15.20
R aw y Ruskiej 5.49, 8.34, 12.44, 2 1.3 1 
Janow a 7.09, 17-45, 2 1.20  d) 

j Jaw orow a 7.09, 17.45 
! Warszawy 8.34

a) Kursuje od 15. V . do 3 1 . V III. 19 31 i od 15. V. do 2 1. V . 1932 w dnie 
świąteczne.

b) Kursuje od 15. V . do 3. X . tylko w dnie świąteczne.
c) Kursuje od 15. V . do 3. X . codziennie z wyjątkiem dni świątecznych.
d) Kursuje od 15. V. do 3. X . codziennie.

Pociągi podmiejskie:
Ze L w o w a  d o : D o L w o w a  z :

Brzuchowic 6.30, 10 .10 , 12.35, 14 .10, 15.20, | Brzuchowic 7 .3 1, 11.00 , 15.00, 15.30, 16.40,
16.55, 18.05 b), 18.45 b), 19-16.

Gródka Jagiellońskiego 5.30, 13.20 
Lubienia Wielkiego 4.23 d), 10.00 c)
Komarna Buczał. 4.23 d), 14.00 c)
Skniłowa 3.15 a), 11 .2 5 , 14 .350), (boja Sam ­

b o rsk ą : 4.23 d), 10.00 c), 14.00 c)
M ikolajowa-Droh. 3 .15 2 ), 14.35 e)
Zaszkowa 12.35, 16.55 
Żółkwi 12.35
Zimnej W ody 5.30, 10.20, 13.20, 15.25, 18.00, 

19.50

18.20, 18.58 b), 20.02 b), 21.00
Gródka Jagiellońskiego 7 .10 , 15.05 
Lubienia Wielkiego 6.550), 13.450), 22.040)
Komarna Buczał. 6.55 d), 22.04 c)
Skniłowa 6.oc a, 12.20, 18.40 e), (linją Sam­

borską: 6.55 d), 13.45 c), 22.04 c) 
M ikolajowa-Droh. 6 00 a), 18.40 e)
Zaszkowa 15.30, 18.20 
Żółkwi 15.30
Zimnej W ody 7.10, 10.58, 15.05, 16.00, 18.40, 

20.30

i a) Kursuje codziennie z wyjątkiem  dni świątecznych.
b) Kursuje od 15. V . do 3 1 . V III. 19 31 i od 15. V . do 2 1. V. 1932 w dnie

j  świąteczne.
] c) Kursuje od 15. V . do 3. X . codziennie.

d) Kursuje od 15 . V. do 30. V I. i od 1. IX . do 2 1. V . 1932 codziennie z wyjątkiem  
! dni świątecznych.
! c) Kursuje od 4. X . do 14. V. 1932 tylko w dnie powszednie.
; naBłanamgrawmiBiMggrea

KOCHASZ POLSKIE MORZE — 
P O P I E R A J  FLOTĘ P O L S K Ą !

m

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. X X V . 2972/27. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Ma 
wniosek Dereżyckiej Rafinerji Olejów Mine­
ralnych i tow. strony egzekwującej, odbę­
dzie się dnia 12 sierpnia 1931 o godz. 9 
przedpoł. w biurze N r. 79 na zasadzie po­
przednio zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności: Księga gruntowa
Drohobycz W ójtowska góra whl. 4 10  i 432, 
w  skład tych realności wchodzą pgrt. 8172/1 
pbud. 2440 -i 1518/3 na których stoi dom 
mieszkalny i budynki gospodarcze. W artość 
szacunkowa wraz przynależ. 4 3 -7 ^9 .75  zi. 
Najniższa oferta 21.894.882!. Do realności 
whl. 4 10  i 432 ks. gr. Drohobycz W ojt. gó­
ra należą następujące przynależności: studnia, 
drzewa owocowe i ogrodzenie oszacowane na 
1.345 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 532 5

Sąd grodzki.
Drohobycz, 8 kwietnia 19 3 1.

E. 7614/30. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
lipca 19 31 o godz. 12  przedpoł. odbędzie się 
w Sądzie grodzkim w Kołom yi w biurze N r. 
68 licytacja realności obj. whl. 2656 dla II 
dz. m. Kołom yi składającej się z 22/32 czę­

ści pbud. 924/4 wraz z domkiem, wartości j 
szacunkowej 4.997 z}. 30 gr. Najniższa oferta 
2.498 zł. 75 gr. Poniżej najniższej oferty ! 
sprzedaż nie nastąpi. 5326 1

Sąd grodzki, Oddział I.
Kołom yja, 7 maja 19 31.

E. 5300/30. Edykt licytacyjny. Na żąda­
nie Arona Schwarza ze Złoczowa odbęzie 
się dnia 3 lipca 19 3 1, godzina 1 1  przedpołud­
niem w Sądzie niżej wymienionym licytacja 
połowy realności whl. 2512  i całej whl. 2513 
gminy Złoczów ogólnej wartości szacunko­
wej obu realności w kwocie 6.888 zł. 5327 

Sąd grodzki, Oddział III.
Z)oczów, 29 maja 19 31.

E. V III. 2852/30. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Prot. firm y Izak 
Landes i Ska w Tarnopolu, H erm iny Schmo- 
rak jako spadkobierczyni Lena Schmoraka w  
Tarnopolu odbędzie się dnia 3 września 1931 
o godz. 10 przedpoł. w biurze N r. 32 na za­
sadzie zatwierdzonych warunków licytacji 
następujących realności: Księga gruntowa
gm. kat. Tarnopol whl. 3/48, 5528 pbud.
lkat. 182/2 z domem piętrowym  mieszkal­
nym. W artość szacunkowa wraz z przynależ. 
2.381 zł. 50 gr. Najniższa oferta 1.19 0  zł. 
5°  gr- 5328

Sąd grodzki, Oddział VIII.
Tarnopol, 13 czerwca 19 31.

E. 2966/29. Dnia 20 lipca 1931 o go­
dzinie 9 rano odbędzie się w tut. Sądzie, biu­
ro N r. 9 egzekucyjna sprzedaż przez publicz­
ną licytację realność lwh. 199 gm. W ilkowi­
ce stanowiącej własność Jana i Marji Dam- 
ków. Realność ta obejmuje parcelę budowla­
ną o obszarze 97 m- na której stoi budynek 
parterowy drewniany kryty papą oraz grunt 
o obszarze 6.042 m-. Wartość szacunkowa 
wynosi 5.024 zł. Najniższa oferta poniżej 
której sprzedaż nie może przyjść do skutku 
wynosi 3.342 zl. 67 gr. Wadjum wynosi 502 
zi. 40 gr. Warunki licytacji są do przejrze­
nia w Sekrctarjacie biuro N r. 9 w godzinach 
urzędowych. 5320

Sąd grodzki, Oddział IV.

Biała, >7 maja 19 3 1.

E. 3/31/9. Edykt licytacyjny. Dnia 22 
lipca 19 3 1 o godzinie 10 przedpołudniem od­
będzie się w tut. Sądzie sala N r. 10  publicz­
na sprzedaż połowy realności lwh. 288 gminy 
Skrzydlna Marji Koza własnej. Nierucho­
mość tą oszacowano na 1.025 zł. Najniższa 
oferta 683 zł. 32 gr., poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. 5 32 3

Sąd grodzki, Oddział I.
Mszana dolna, 15 czerwca 19 3 1.

E. 4789/30. Edykt licytacyjny. Dnia 4 
sierpnia 19 31 godzina 9 odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie, biuro N r. 40 licytacja realno­

ści 267/500 części whl. 54 gminy Szadkowice 
oszacowanych razem z przynależnościami na 
10.460 zł. 47 gr. Najniższa oferta wynosi 
6.973 zł- 66 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpii. 5322

Sąd grodzki.
Sambor, 20 maja 19 3 1.

E. 2026/30. Edykt licytacyjny. Dnia 6 
sierpnia 19 3 1 o godzinie 10 przedpołudniem 
odbędzie się w tutejszym Sądzie w  biurze 
N r. 9 licytacja realności objętej lwh. 819 ks. 
grt. gm. kat. Rabki, składającej się z parc. 
bud. lkat. 63 o obszarze 154 sążni, na której 
stoi dom murowany parterowy nowy składa­
jący się z 2 pokoi, 2 kuchni i sieni. W artość 
szacunkowa wynosi 17.100 zł. Najniższa ofer­
ta 8.500 zł. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi. 5321

Sąd grodzki, Oddział III.
Jordanów, 16 czerwca 19 3 1.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 4 1/30/31. Zatwierdza się ugodę zawar­

tą na audjcncji ugodowej w tutejszym Sądzie 
w dniu 13 czerwca 1930 między wierzyciela­
mi ugodowymi a dłużnikiem Janem Zającem 
dzierżawcą tartaku w Jaroszowicach. 5313 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice. 22 listopada io to
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pakowego.
(25 czerwca 1831 r.).

Naczelny wódz rozlokował w okolicach 
W arszawy oddziały głównej arm ji w ten spo­
sób, że wykluczało to jakiekolwiek zamie­
rzenia operacyjne.

Działania wojenne odbywały się jedynie 
na lubelskim teatrze wojny, gdzie Chrzanow­
ski zajął Lublin. Tu dowiedział się on zarów ­
no o klęsce, poniesionej w wyprawie ły_so- 
bockiej przez Jankowskiego i jego przepra­
wie na lewy brzeg W isły, jakoteż o tern, że 
w stronę Lublina ciągną Riidiger i Kajsarow. 
Obawiając się tedy pobicia przez przeważa­
jące siły nieprzyjacielskie, Chrzanowski opu­
ścił Lublin i dotarł co Końskowoli, a następ­
nego już dnia przeprawił się przez Wisłę pod 
Gołębiem.

Stanowiło to zakończenie nieszczęsnej 
w ypraw y łysabockiej, lecz tylko pod wzglę­
dem operacyjnym. Wówczas bowiem rozpo­
częto dopiero dochodzić, kto ponosi winę 
za tak srom otny obrót tej w ypraw y. Mimo 
wielkiego oburzenia, jakie z tego względu pa­
nowało wśród społeczeństwa i wojska, Skrzy­
necki nie pociągnął nikogo do odpowiedzial­
ności z obawy, by w yniki dochodzeń nie 
rzuciły ujemnego światła przedewszystkiem 
na niego samego. Gdy jednak oburzenie nie 
słabło, a to głównie z tego powodu, że Ja n ­
kowski sprawował nadal dowództwo nad swe- 
mi oddziałami, Rząd zażądał od Skrzyneckiego 
sprawozdania o przyczynach niepowodzenia 
w ypraw y łysobockiej. Skrzynecki, zmuszony . 
w ten sposób do oświadczenia się, oskarżył 
generałów Jankowskiego i Bukowskiego, a 
zwłaszcza tego ostatniego, że mimo wiado­
mości o toczącej się pod Budziskami bitwie, 
nie przyszedł z pomocą Turnie, który zdany 
na samego siebie, poniósł klęskę i cięż.kie straty 
w ludziach.

W  prasie warszawskiej czytam y: 
Częstochowie druga W arszawa: uwijają się
ekwipaże rosyjskie, żony jeńców postrojone, 
jak za najlepszych czasów, ich mężowie w 
karty grają“  i t. .d

Co usłyszymy przez 
radjo ?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym).

Piątek 26 czerwca. 
LW ÓW  (381). Godz. 11 .5 8 : Retransm i­

sja sygnału z Obserwatorjum Astronom icz­
nego w Warszawie hejnału z W ieży M ariac­
kiej w Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. — 12 .10 : Koncert z płyt gra­
m ofonowych. (Płyty z firm y Kaim i Syn we 
Lwowie, ul. Kopernika 1 1 .)  — 13 .10 : Transm. 
z W arszawy. Urzędowy kom unikat Państw. 
Instytutu Meteorologicznego. — 13.20— 14.50: 
Przerwa. — 14.50: Transm. z W arszawy. K o­
munikat gospodarczy. — 15 .10 : M uzyka z 
płyt gramofonowych. — : 5-2 5 : Transm. z

.g w Mw m i n t w a — BBu a w  m m w m w w m w w m m b w — p w w m b u

A R T U R  MILLS.

Warszawy. „Zwiedzajcie pobojowiska z r. 
19 3 1“  wygł. major A. Englert. — 1 5-4,5 :
Transm. z W arszawy. Kom unikat Gł. Związ­
ku Straży Pożarnych. — 16.00: Audycja dla
chorych, w oprać. ks. Michała Rękasa i kon­
cert chóru gimn, żeńskiego im. J . .Słowac­
kiego, pod dyr. prof. Pelagji Sternalówny. — 
16.45: Transm. z W arszawy. Kom unikat Centr. 
Biura H ydrograf, dla żeglugi i rybaków. — 
16.50: Transm. z W arszawy. Lekcja języka 
francuskiego. Lektor p. Lucien R oąuigny. - 
17 .10 : Przegląd gospodarczy, w opr. p. Ma- 
rjana Stawińskiego. — 17-25: M uzyka z płyt 
gram ofonowych. — 17.35 : Transmisja z. W il­
na. „Ziem ia płodności M ickiewicza", wygł. 
dr. Stanisław Lorentz. — 18.00: Koncert or­
kiestry salonowej, pod dyr. p. Tadeusza Se- 
redyńskiego. Transmisja na wszystkie stacje 
P. R . — 19.00: Rozmatości. — 19.20: W y­
stęp fortepjannwy p. Elzy Ungerfeld, utwo­

ry Mozarta i Scarlattiego, — 19.35: „R ym y 
uśmiechnięte", recytacje prof. Czesława K rzy­
żanowskiego. — 19.55: Transm. z Warsza­
wy. Urz. komunikat państw. Instytutu Me­
teor. — 22.00: Transm. 7. W arszawy. Prasowy 
dziennik Radjowy. — 20.15 : Trans, z Warsz. 
Konc. symfoniczny, w w yk. orkiestr)-- Filhar- 
monji Warsz., Bronisław Wolfst-al (dyr.) i 
Ludwik Holcman (skrzypce). — 22.00:
Transm. z W arszawy. Felj. p. Zygm unta K i­
sielewskiego p. t. „W  N ow ogródku". — 
22 .15 : Transm. z W arszawy. Dodatek do
Pras. Dziennika Radjowego, następnie kom u­
nikaty. — 22.25: Odczytanie programu na
dzień następny. — 22.30: Skrzynka poczto­
wa techniczna inż. Józefa Mińskiego. — 
22.45: Transm. z W arszawy. D, c. koncertu 
chóru akadem. węgierskich. — 23.00— 24.00: 
Transm. z W arszawy. M uzyka lekka i ta­
neczna.

! Skoda 245-50 Austr. kol. p. 3 8 0 5
j Hipoteczny 54 — Goleszów 238-
i Kolej półn. 13-75-— Browary 89-5'
i Cement 44-50 fra g e r Eisen 3 6 9 ”—
1 Zieleniewski 14-25 Siersza 12-75

Apollo i 14-... Nafta 28-50
Fanto ! 15" - Rakszawa — ■50
Karpaty L 7 5 Bank Malop. — -30
Galicja 4-50-— Schód nic.a 1 0 - -

A K C ]  E.
Berlin 1 6 8 -6 5 - - N. Jork 7 0 9 -9 5 --
Budapeszt 1 2 4 -0 7 -- Paryż 27-81 50
Bukareszt 4-22- - Praga 21-20 08
Kopenhaga 190-20-— W arszawa 79-78-—
Londyn 34-56-00 Zurych 137-63-00
Mediolan 37-19-50 Czerniowce 43-50

Wyjazd 2.000 harcerzy polskich
na zlot harcerstwa do Pragi.

Udział polskiego harcerstwa w 
wielD m  złocie w  Pradze Czeskiej 
przedstawiać się będzie bardzo okaza­
łe. W  zlocie tym , w  którym  uczestni­
czyć będą harcerze wszystkich naro­
dów słowiańskich, Polska reprezento­
wana będzie przez około 2.000 harce­
rzy.

W yjazd polskich harcerzy na sło­
wiański zlot harcerstwa do Pragi na­

stąpi w  dniu 2 j bm. z Katow ic trzema 
pociągami. Organizacją przewozu pol­
skich harcerzy z Katowic do Pragi za­
jęło się Polskie Biuro Podróży 
„O rb:s“ .

Po zakończeniu zlotu harcerze poi 
scy wrócą do kraju w dniu 4 lifpca i 
udadzą’ się na dalszy pobyt do obozów 
letnich.

Propaganda spożycia cementu
na XI, Targach Wschodnich.

Związek Polskich Fabryk Portland-Ce- 
mentu, kontynuując akcję, jaką w celach pro­
pagandy spożycia swego produktu coraz sku­
teczniej w ostatnich czasach rozwija przy 
sposobności całego szeregu imprez publicz­
nych, tworzy w obrębie działu budowlanego 
tegorocznej kampanji Ta-ngów Wschodnich w 
czasie od ćnia 5 do 15 września, w porozu­
mieniu z pokrewnemi sobie i współpracującemi 
z nim firmami, specjalną grupę betonową, 
która ma na celu dać możliwie kompletny 
przegląd wszystkich zagadnień, związanych ze 
stosowaniem betonu w budownictwie mięj- 
skiem i wiejskiem.

Poza okazami produkcji fabryk cementu 
w skład tej grupy wejdą eksponaty najpoważ­
niejszych firm  krajowych i zagranicznych, 
bezpośrednio lub pośrednio zainteresowanych 
w produkcji 1 użyciu cementu, jak środki izo­
lacyjne, maszyny do betonu, sztuczne kamie­
nie i t. d. .

Organizowana grupa zapowiada się bar­

dzo dobrze, zwłaszcza, że dla nadania jej ści­
śle handlowego, wszelką popisową wystaw- 
ność wykluczającego charakteru, udostępniono 
w niej uczestnictwo wszystkim interesowanym 
wytwórniom , kosztem możliwie minimalnym, 
dając im możność ograniczenia się do możliwie 
najkonieczniejszej dla pokazu przestrzeni i 
zorganizowania wspólnej fachowej obsługi na 
zbiorowem stoisku.

W  organizowanej przez Związek Polskich 
Fabryk Porland-Cementu grupie betonowej 
znajdą pożądany materjał poglądowy przy 
sposobności zwiedzania działu budowlanego 
X I. Targów Wschodnich, liczni fachowcy, 
którzy zjadą się do Lwowa czy to na cykl 
wykładów technicznych, poświęconych między 
innem: betonowi i żelbetowi, czy też na 
kurs dla majstrów i podmajstrzych beton-iar- 
skich, k tóry w czasie kampanji Targów  Wscho­
dnich pQ raz trzeci już z rzędu organizuje się 
tam pod egidą Polskiego Tow . Politechnicz­
nego.

Z W Y C Z A JN E  W A LN E  Z G R O M A D Z E N IE  
członków D Y SK O N T O W E G O  B A N K U  SPÓŁ­
D Z IE L C Z E G O  Spółcfz. z ogr. odp. w B R O ­
D A C H  odbędzie się dnia 3 lipca 19 31 r. 
o godz. 12-tej w hotelu „G rand " w Brodach 

z następującym porządkiem dziennym:
1) Sprawozdanie Zarządu z czynności i ra­

chunków za rok 1930 oraz z rewizji Rady 
Spółdzielczej.

2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej, za­
twierdzenie bilansu za rok 1930 i bilansu li­
kwidacyjnego, udzielenie absolutorjum Zarzą­
dowi.

3) Wolne wnioski.
L IK W ID A T O R O W IE .

NotowaKtia giełdowe.
GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń, 22 czerwca 1931

Renta majowa 0 '5 4 '0 5  Silesia 
Renta lutowa 0 '4 4 '5  Alpiny

20-00
16-95

Dunaj S. Adria 9 3 '35  Berg u. Hut. 4 8 0 ' —

Bankvereih 15 ”—  Kompas 12*25
Poldi Hutten 8 5 ‘75  Unionbank 3/30
Landerbank 2 1 ‘25  Bodenkredit 9 4 ' —

Rima 44-75  Kreditanstalt 2 2 7 5

SÓL DO NÓG „AGE“
z kogutkiem Gąseckiego
usuwa wszelkie dolegliwości nóg, jak 
nadmierne pocenie, odparzanie, stwar­
dnienia naskórka, odciski i t. p . — ■ 
Nieodzowny środek dla wszystkich z m u ­
szonych do nadmiernego chodzenia i 
długiego stania. Żądać w aptekach i dro- 
gerjach wyraźnie sól do nóg „AGE“.

ZG U BIO N E D O K U M EN TY.
U N IEW A Ż N IA M  skradzioną książeczkę w oj­

skową wydaną przez 51 p. p. Brzeżany
i osobiste dokumenta Zygmunt Sch. Brett- 
holz. J324

U N IEW A Ż N IA M  zgubione prawo jazdy Nr. 
332 Lipka W alcrjan wydane przez W oje­
wództwo Lwowskie. 5318

47)

A .  p  k o .
POWIEŚĆ.

Przekład autoryzowany z angielskiego.

Biegła bulwarem, ścigana przyjaz- 
r.emi spojrzeniami przechodniów. 
W yglądała na rmdinetkę, a Paryż lu­
bi swoje midinetki. Dochodząc do 
Baru „D u  Petit Prince“ , zwolniła 
kroku i przeszła wolno kolo otw ar­
tych drzwi. Był! Naturalnie, zaws-ze 
tu przychodził. Poszła dalej, zawróci­
ła i znów minęła drzwi baru. ■ Za 
pierwszym, razem mógł iej nie zauwa­
żyć. Za drugim upewniła się, że zau­
ważył. Zadowolona z rezultatu, po­
szła dalej i po chwili znów wróciła.

Levarde zauważył la za pierwszym 
razem. Zamrugał oczami, pociągnął 
ze szklanki i spochmurniał. Pewnie 
tylko przeszła przypadkiem. Wszak 
powiedziała, że z nim skończyła. 
Lecz, gdy zajrzała do baru po raz 
drugi, dało mu to do myślenia. Mogła 
jednak przyjść naumyślnie. W świecie 
proletariatu istnieją w  tych rzeczach 
nakazy obyczajowo-towarzyskie ró­
wnie surowe, jak etykieta na dworach. 
Dziewczyna, która wie, że jej w ybra­
niec jest w  barze, nie wchodzi i nie

zaczepia go wprost, lecz krąży kolo 
drzwi. Jeżeli on da jej znak. że może 
wejść, to wszystko jest w  porządku. 
Inna rzecz, że zamiast pocałunku mo" 
że dostać kułaka. Najważniejsze jestł- 
to, że ja przyjął. W  razie, gdy nie zo­
stanie odrazu zauważona, musi cze­
kać choćby pół nocy. Takie jest pra­
wo świata apaszów.

Toteż kiedy Iwonka podeszła trze­
ci raz do drzwi baru, Levarde upe­
wniony, że to o niego chodziło, dał 
jej znak wielkim palcem, aby weszła.

Weszła i zbliżyła się do stołu. N ie 
podał jej krzesła,, tylko spojrzał na nią 
zpodełba.

— Czego chcesz?
■— Przechodziłam tędy i zobaczy­

łam cię. Dobrze ci się wiedzie?
— C o ci, do tego?
Rozpięła płaszcz, odsłaniając nie­

bieską suknię i szał, okręcony koło 
szyi. Miał ochotę uderzyć ją w  twarz. 
Szelma szła na tańce.

Spojrzała na jego szklankę, zasta­
nawiając się, czy to była pierwsza por­

cja czy druga. Po trzeciej nastrój jego 
bywał z reguły niebezpieczny.

— Nie poczęstujesz mnie niczetn? 
- -  zapytała.

Zajrzała w  okrutne czarne oczy 1 
spostrzegła, że jej czar jeszcze działał. 
Zabił człowieka z zazdrości, o nią 1 był 
gotów zabić drugiego, choćby zaraz.

J Ale starał się nie zdradzać przed nią 
ze swemi uczuciami. Nie chciał, żeby 
się domyśliła, że go jeszcze obchodzi.

Levarde stuknął w stół i zawołał 
gospodarza.

— Przynieście jej, czego chce — 
rozkazał.

— Widziałam któregoś wieczoru 
Pont Le Bec‘a — zauważyła zdawko­
wo Iwonka.

— Mówił. Tańczyłaś z jakimś an­
gielskim burżujem. Pewnie ci dobrze 
zapłacił.

— N o chyba. Pocobym tańczyła?
— Z tym  co chciał mnie udusić?
— Z tym.
Levarde spojrzał na nią dzikim 

wzrokiem.
— Pont le Bec mówił, że patrzy­

łaś w niego jak w tęczę.
Przym rużyła oczy, wsparła brodę 

na ręku i uśmiechnęła się przewrot­
nie.

— A, no pewnie. Bogaty.
Levarde odpowiedział mewyraź-

nem mruknięciem. N ie zdziwiły go

je i słowa. Wiedział, że nie przepadała 
za elegantami. z kabaretów i że cho­
dziło iej tylko o ich pieniądze. Pod 
wpływem msynuacyj Pont Le Bec‘a, 
zaczął ja podejrzewać o afekt do A n­
glika, ale zaprzeczenie jej wystarczy­
ło, aby się uspokoił.

Nagle wybuchło w nim podejrze­
nie innego rodzaju. Przecież oni tego 
Anglika ograbili. Iwonka wiedziała 
wszystko o nich obydwóch, i za na- 
stępnem spotkaniem ze swoim klijen- 
tem mogła mu co powiedzieć. Ale nie 

było się czego trapić. Miał nadzieję, 
że za dwa dni będą w drodze do 
Am eryki i nie przypuszczał, żeby A n“ 
glik zjawił się w Paryżu tak prędko.

Chociaż... należało się zabezpie­
czyć i przed taką ewentualnością.

Usta apasza rozszerzyły się w  szy­
derczym uśmiechu znienawidzonym 
przez Iwonkę i przez innych.

— Ten twój gagatek — przyje- 
dzic jeszcze do ciebie?

Zasępiła się.
— Tego nie wiem, jak bywa z taki­

m i? Zajrzy raz, dwa razy i więcej go 
się nie zobaczy. .— Postawiła z iryta­
cją kieliszek. — Ten był bogaty, psia' 
kość! Ano, los nie na wszystkich jed­
nakowo łaskawy.

(C. d. n.).
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